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Ludowcy i akcya wyborcza.
Pisząc o zamierzonej reorganizacyi cenir. 

komitetu wyborczego i o rezolucyi, z tego powo­
du uchwalonej przez demokratycznych podów 
sejmowych, wypowiedzieliśmy między innemi za­
patrywanie, 2e użycie w owej enuncyacyi zwrotu, 
jakoby „dzisiejszy centr. komitet był zupełnie nie­
odpowiedni", nie przysporzy demokratom popu­
larności. Organ ludowców „K ur. lwowski" na­
zwał naszt wywody „umizgami centr. komitetu 
do demokratów" a uwagę naszą w kwestyi po­
pularności przerobił w ten sposób, jakobyśmy 
twierdzili, iż oddanie się kandydata demokraty­
cznego w opiekę ccntr. komitetu spopularyzuje 
go — i w  dzisiejszym artykule wstępnym dowo­
dzi, że komitet centr. nie cieszy się popularno­
ścią, bo w r. 1900 dr. SchOtzcr w Tarnowie, dr. 
Peiaang w Pze.si.owie i td. oświadczali się na 
zgromadzeniach przeciw centr. kom.tetowi wy­
borczemu.

O kwestyę popularności centr. komitetu wy­
borczego nie mamy zamiaru spierać się z „Kurj. 
lwowskim", gotowiśmy go nawet pozostawić w 
błogie m przeeoaaniu, że ludowcy < ieszą się nie­
pomierną popularnością, czego w ymownym wy­
razem jest, że ich aż czteiecn zasiada w parla­
mencie, ale zaznaczyć też musimy, że staranie 
centr. komitetu wyborczego nie było nigdy skie­
rowane ad captandam benevolentiam wy borcow, 
ale ku dobru i pożytkowi kraju i narodu.

Zacięty nawet przecwnik polskiej orgamzacyi 
wyborczej, staroruski „Haiiczanin", powiada w 
onegdajszym num erze: „Polski komitet centralny 
mówi i publikuje o sobie bardzo mało. Nawet 
jego ważne postanowienia w sprawie kandyda­
tu r poselskich i kampanii wyborczej są bardzo 
lakomczn^. Natomiast on więcej działa. On nawet 
rzadko ciedy broni się przed atakami swych 
przeciw nikó w *. A dalej puze Rozpisaliśmy się 
o zadaniach polskiego centr. komitetu, aby wo 

n *riliiających s,ę wyborów powszeobnych .ru s ­
ka ludność kraju wiedziała, z kim jej przyjdzie 
'a lc z y ć  i aby wzięła sobie za przykład solidar

* dyscyPliu? przeciwnika, gdyż, jak  u Po- 
ów, tak i u na» hez solidarności i karności 

nie może być mowy o zwycięstwie".

Mymie jiKur;. lwowski" rozumuje, podsu­
wając nam zamiar bądź to umizgów ao innych 
s onmctw, b ąd i to chęć brania w ooronę centr.

cmitetu, Hmizgi w sprawie tak ważne j, jak re- 
prezentacya narodowa, byłyby środkiem zbyt 
m ^yba jakieś bardzo niedojrzałe stron-
mi w< r! rożne mogłoby go używać lub dać 
się na nie wziąć ; — obrony zaś centr. komitet 

lorczy me potrzebuje, bo zadanie, które mu 
mstru cya sejmowego K o ła  polskiego wytycza,
*Pe ^eDiezentacya nasza w parlamencie jest 
j liczebnie sdną i „oiidarną.

Ale o solidarności jeszcze słow o: „Kurjer 
lwows i p isze: „Nawet polskie stronnictwo lu­
dowe, przygot i k u ace samodzielną akcyę przed- 
wyŁjrczą, uchwaliło z początkiem bieżącego ro­
ku, że w razie wprowadzenia w życie reformy 
wyborczej i powszeennepo, bezpośredniego głu 
■owama, bętizt v aiczyło przy wyborach p o d  
h a s ł e m  s o l  d a r n o ś c i  K o l a  p o 1- 
s k re-g o A w ęc te, co dotychczas ludowcy 
najnamiętniej zwalczali, obecnie na czoło swego 
programu wysunąu zam ierzają? Jest to przyznaj 
n iei ae ich polityka dotychczasowa była zł i i

przy nowy<;h wyborach o b: ecu ją  od niei odstą 
p ić ! A  dlaczegóż posłowie tego stronnictwa B oj­
ko, Krempa, Kubik i Olszewski pozostają jeszcze 
i teraz poza K ołem , gdy właśnie tak ważna 
sprawa, lak reforma wyborcza jest na porządku 
dziennym parlamentu ? Rzeczywiście loikę ladow 
ców nie łatwo zrozumieć ale zamiary ich me 
trudno*'przejrzeć. Z powodu, że lud nie dał im 
się wziąć na hasło „precz z solidarnością Koła 
poi." i włościanie zrozumieli, ż« tylko w jedno­
ści siła, więc ludowcy przy nowych wyborach, 
o lleby cne były oparte na powszechnem głoso­
waniu, obiecują nie wywieszać już więcej owego 
skompromitowanego sztandaru.

Listy z Warszawy.
Warszawa 29 sierpnia, 

(Różne dalsze pogłoski. Ronnenkarapf i Orłów. 
Prawdopodobnie ani jeden ani drugi. Coś trzeciego 
Dawny system, czyli: jaki rząd, taka rewolucya.)

Do różnych kandyd itów na następcę po 
gen. Skałome (który zresztą wcale dymisyi do­
tąd nie otrzymał) przybywa jeszcze gen. Orłów. 
Jego i gen. Rennenkampfa wyszczególniać się 
^dają różne źródła petersburskie. Podroż Ren- 
nenkampta w stronę Warszawy i zatrzymanie 
się w Wilnie zdawały się przechylać szanse na 
jego stronę. Wczoraj mówiono nawet po W ar­
szawie, że Rennenkampf już jest w mieście i o 
braduje z gen. Skałonem. Pogłoska nie uzyskała 
potwierdzenia. Za gen. Orłowem nic więcej nie 
przemawia nadto, że w ostatnich czasach miał 
także posłuchanie u cara. Prócz tego wiemy o 
nim, że „uśnierzał" łotyszów, organizując boha­
tersko t. zw, wyprawy karne. Skutki zn an e: ruch 
zbrojny zdławiono na chwilę, ale stosunki 
nad Bałtykiem w niczem się przez to nie na­
prawiły, pozostawszy takimi, jak wszędzie, tj. 
granicząc z zupełną anarchią z jednej a nie 
zwalczywszy tajnej a groźnej rpwolucyi z d ru ­
g ie  strony I  jeszcze jedno wiadomo o gen. Or­
łowie. On to, podcza* wojny, osłaniał ze swą 
dywizyą bogate kopalnie węgla w Tantaju i on 
pierwszy, podczas bitwy pod Laojanem, wyrzu­
cony ze swego stanowiska, cofnął się, puczem 
zaraz gen. Kuropatkin przystąpił do swego zna­
nego „bohaterskiego odwrotu", który to według 
źródeł urzędowych miał być: „równym zwycię­
stwu". Tak więc, jeśli sprawdzą się wieści o dy- 
cnisyi gen. Skałona (telegramy, które i do was 
się przedostały, że w cnwili zamachu na niego 
dymisya dlań już była gotową u ministra spraw 
wewnętrznych, uważam za jedno z wieiu kłamstw, 
opurtych na przypuszczeniu różnych agencyj pe­
tersburskich), prawdopodobnym dla nas byłby 
wybór pom:ędzy dwoma, nader typowymi „russhi- 
mi gerojami" z doby obecnej, a w wieiu rysach 
podobnymi do siebie

Jeden i drugi wykazał wobec nieprzyjaciela 
wybitne niedołęstwo, potem Rennenkampf na 
Sybcryi. Orłów nad Bałtykiem uśmierzali bunty 
w sposób nieludzki, okrutny i aziki, nie rozru- 
iniając winnych od niewinnych —  tylko pierw­
szy umiał przy każdej sposobności głośniej 
wrzeszczeć i bhgowac, aniżeli drugi. O ile mi 
się zdaje, gen. Orłów, nie był nigdy w generalnym 
sztabie, tym sposobem więc na dowodcę tak 
ważnego stanowiska, jakiem jest gen.-gUDernator- 
stwo warszawskie, nie dorósł, nawet militarnie.

Wszystko to razem wziąwszy, woino przyjść 
do przekonania, ż * ani jedna, ani druga pogłoska 
się nie sprawdzi. Czeka nas prawdopodobnie 
ktoś trzeci, właściw ie: cos trzeciego. Ale to 
pewna, że czeka nas jakaś zmiana — nie ba 
lepsze. Odbywają się w tym celu narady, tak w 
Petersburgu, jak ua miejscu Zostaniemy uszczę- 
śnw-eni jakimś nowym systemem. Jską on będzie 
m.ał formę i kto stanie na jego czele jako wy­
konawca, tego dziś przewidzieć nie pudobna. Czy 
forma ta będzie nosiła m ,anu : dyktatury woj 
skowej, a jej wykonawca nazwie się namiestni­
kiem, zamiast generał gubernatora ? Czy forma

pozostanie bez zmiany, r a. system sam ulegnie 
przeobrażeniu? Są to wszystko zagadnienia o 
których żadra apeneya petersburska wiedzieć me 
może, jakkolwiek pigeróżne domysły i przy­
puszczenia tychże agencyj rozchodzą się po 
świecie i są drukowane* równie skwa,oliw:e jak  
bezkrytycznie w całej p rts ie  europejskiej. Należy 
sobie zawsze uprzytomnić, że tam w rządzie 
centralnym panuje chaos i bezład.

Ostatni zamach na Stołypina powiększył 
jeszcze to położenie. Fo  każdej takiej katastrofie 
następuje chwila ciszy, zastoju, refleksyi. A po­
tem zaczyaa się na nowo zacięta kłótnia na ten 
sam tem at: jedni żądają jeszcze większych i sroź- 
szych represyj, drudzy dowodzą, że rewolucya 
trwa w swej sue i rośnie — właśnie z powodu 
dzikośc> akcyi represyjnej i czarnej reakcyi Na­
przód już wiedzieć można, kto stanie po strona 
reakcyi i jakie organa prasy dąć będą w ię 
nutę, a kto dowodzić będzie, że tylko jak na i 
prędsze zwołanie nowej Ducuy i szczere wejście 
na konstytucyjne tory, może zbudow ać podwaliny 
do porozumienia się rządu z narodem. I  tan w 
kółko... Ile razy rewolucya dokona morderczego 
i ohydnego zamachu, jak np. ostami na Stołypi­
na, który, chybiając głównego celu, uśmierci! i 
poranił ciężko kilkadziesiąt niewinnych osób -- 
tylekroć słyszymy usprawiedliwione zresztą głosy, 
że taka rewolucya, walcząca takimi środkami, 
tylko się sam . wobec cywilizowanego świata i 
uczuć ludzkich zohydza. I  niewątpliwie oburzenie 
to jest słusznem. Ale zaraz potem rząd obmyśli 
tego rodzaju środki represyjne, dotykające w 
przeważnym stopniu prawie wyłącznie niewin­
nych, że powiedzieć sobie trzeba: jaki rząd, ta ­
ka r8wolucya.

I  tak jest niewątpliwie.
U nas zresztą żadnej zmiany. Po zabiciu— 

także niepotrzebnym i mesłusznem — gen Won- 
larlarskiego, obmyślano znów  szereg bezrozum- 
nych represyj, w aiczQm sp raw ców  nie dotyka­
jących, tylko spokojnych i niewinnych obvwateli 
Więc np. zarządzono ścisłą r.“wizvę wszystkich 
osób, udających się z Pragi do Warszawy, pu­
nie \ aż policyi zdawało się, że ua Pradze jest 
na śladzie czegoś Albodo przejeżdżającego tram 
waju wpada kilku żandarmów i grożąc rewolwe 
ram i woła do każdego pasażera :

— U was p aspo .itjest ?
Albo wojsko i poliov a, przyszedłszy na miej- 

n e  czvnu. ale po połgoddny, otacza ulicę kordo­
nem i dokonywa rewizyi w domach okoticznrcb.

Tymczasem oczywiście sami sprawcy zn a j­
du ją .się  od miejsca czynu jak najdalej, o ile 
możności na drugim końcu miasta. Bo poco miał 
zostać na arejscu albo w jego najbliższej okolicy, 
kiedy bju pr “stawiono poł godziny czasu na 
spokojne oddalenie się, dnkąd chciał. Albo ściga 
się cniopców, a prze iąjących gazdy, przyczera nie 
rozróżnia się zwykłych roznosicieli gazet abonen­
tom, aloo nawet chłopców, niosących korekty do 
drukarni. Bo dla dzikiego sołdata, który ma speł­
nić jakiś niezrozumiały dlań dobrze rozkaz, 
wszystko j<dno. On ani tego, ani tamtego czytać 
a w:ęc i zrozumieć me potrafi

Gały ten terror wcale nie przeszkadza, że 
tymczasem Dandyci plądrują swobodme po skle­
pach, strzelają do hstonoszów, wymuszają datki 
na ulicach w biały dzień itd.

I znow t. zw, rząd zdobył się na radykal­
ny sposób. Ponieważ ograbiano Iistonoszów z 
przesyłkami pieniężnemi, w ięc— odtąd publiczność 
będzie otrzymywała pitniędze tylko za osobiste m 
zgłoszeniem się na poczcie. Ten sam system. Gdy 
rozbijano poczty na urowincyi, skasowano kilka­
dziesiąt agentur pocztow ych; rt^bi<ano składy 
z wódką monopolową, zankm ęto w iększą część 
składów; teraz strzelano do listoszów — nie bę­
dzie przesyłek dla publiczności.

Trudno o dzielniejszą abdykscyę ze swych 
prerogatyw : o bardziej szczere orzyznanie s*ę: 
jestem bezsilnym f

Michał.

Położenie wyższej szkoły w Polsce.
Ze wszystkich Lwestyj społecznych, doma­

gających się w Królestwie pdnego uregulowania, 
kwestya wyższego szkolnictwa należy do najoar- 
dzl palących. N a sprawę tę świeżo zwróciła 
uwagę „Stiana*, rozważając ją  ze stanowiska 
rosyjskiego, wolnego atoli od szowinizmu.

Zusnaczywszy na wstępie, że kryzys szkol­
ny w Królestwie Polskiem wikła się jeszcze b a r­
dziej wskutek bojkotowania rządowej szkoły ro­
syjskiej przez polskie żywioły narodowe, gazeta 
notuje fakt, że ao dnia 13 sierpnia w uniwersy­
tecie warszawskim złużono wszystkiego 26 po­
dań o przyjęcie. W  tem samem położeniu znaj­
dują się instytuty: politechniczny i weteryna­
ryjny.

„Wieloletnie doświadczanie — czytamy da­
lej wykazało już, że istnienie wyższych za­
kładów naukowych rosyjskich bynajmniej nie 
utrwaliło w kraju wpływów rosyjskich, nie pod­
niosło powagi Rosvi pod żadnym względem. J e ­
śli rząd uprawiał polityczne cele rusyfikacyjne 
przez stworzenie wyższ ij szkoły rosyjskiej 
w Polsce, to polityka ta  zbankrutownla ze szczę­
tem Prócz tego i rząd nie przedsiębrał w sto­
sunku do uniwersytetu warszawskiego żadnych 
szczególnych środków, któreby uczyniły z niego 
taki uznany ogólnie roesadnik nauki, jaki np 
Niemcy zrobili z un.wersytetu slrasburskiego, 
znajdującego się również wśród wrogiej lud­
ności.

„Ale warszawskie wyższe zakłady nauko­
we — pisze „Strana" — bojkotują, jak się po­
kazuje, metylko sami Poiacy. Do d. 13 sierpnia 
do uniwersytetu wpłynęło wszystkiego jedno po­
danie od Rosyanina. Wobec tak oryginalnej i nie­
jasnej . sytuacyi ministeryum oświaty ma, zdaje 
się, obowiązek, wyjaśn ć społeczeństwu rosyj­
skiemu, czy taki bojkot uniwersytetu i ze strony 
Rosyan jest wynikiem ogólnej dezorganizacji 
wyższej szkoły rosyjskiej, czy też należy go 
tłónuczyć jakimiś specyalnymi powodami cha­
rakteru czysto miejscowego. Trzeba przytem nad­
mienić, że obecnie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego wyższe szkoły w Rosyi wewnętrznej 
są zasypane prośbami o przyjęcie Być może, 
że studenci rosyjscy omijają wyższe uczelnie 
wai szawskie dlatego, że nie chcą mieszkać 
w Warszawie, przesyconej naeiektryzowaną atm o­
sferą polityczną tembardziej, że seminarzyści, 
którzy dawniej spieszyli do W arszawy, aby sko­
rzystać z przywileju łatwego dostania się do uni-. 
wersytetu, mają obecnie otwarte wrota do wszy­
stkich uniwersytetów Rosyi wewnętrznej.

„Ministeryum oświaty — kończy „Strana" 
— powinno w jakiś sposób okazać swoje zam 
teresowame się kryzysem wyższej szkoły w Pol­
sce, postai ać się o wyjaśnienie jego przyczyn 
i objaśnić społeczeństwo rosyjskie, co zamierza 
przedsięwziąć wobec tego dwuznacznego poło- 
żen.a“i

Ziemio aoanażowe.
Ostatnie zarządzenie rządu rosyjskiego o 

powiększeniu Dosiadłośei włościańskiej, zw raca u • 
wagę na grunta apanażowe, których kosztem ma 
się odbyć to powększenie. Według ostatn.ch da­
nych urzędowych, ogólna przestrzeń apanaźy 
wynosiła przed 10 laty 8,130.000 dziesięcin, z 
czego 230 000 dziesięcin stanowi własność pry­
watną cara i Wielkich ks’ążąt. Przestrzeń ta 
wytworzyła się wskutek darowizn, wymiany na 
grunta ze skarbem, drogą kupna i innych ope- 
raoyj. Przy tworzeniu apanażów wydzielono z 
gruntów skarbowych 2,000.000 dziesięcin ziemi 
ornej i tyleż lasów, później również ustępowano 
bezpłatnie na rzecz apanaży grunta skarbowe, a 
wreszcie zarząd apanaży używał prz^wyżki do­
chodów nad rozchodami na kapno gruntów. Tą 
drogą nabyto około 2,000.000 dziesięcin.

Oprócz ziemi, wszelkiego rodzaju dochodów 
uprzywilejowanych, fabryk, zakładów przemysło­
wych, lasów, winnic, kopalni i t. a , zarząd a- 
pauaźy rozporządza znacznym kapitałem obroto­
wym. umieszczonym w papierach państwowych.

0  wysokości tego kapitału źródła urzędowe nie 
podają nawet cyfry przybliżonej, wiadomo tylko, 
że apanaże posiadają kapitały: zapasowy i re­
montowy, następnie sumy przeckodnie, służące 
do wydawiana członkom rodźmy <es&rskiq po 
600 000 rb . na budowę pałaców i wreszcie ka­
pitał ogólno-udziałowy. O tym ostatnim jest tylko 
wzmianka, że jeszcze w 1856 przelano do niego 
3,650.000 rb.

Prócz tego apanaże otrzymują jeszcze coro­
cznie 3 miliony rubli z oołat wyka-nych. które 
wpływają nie od włościan, lecz od ministeryum 
skarbu. Tvm sposobem zarząd apanaży nietylko 
nie ponosi żaanych kosztów, związanych z egze­
kwowaniem tych opłat, ale jest zabezpieczony 
od niedoborów.

Należy dodać dla ścisłości, że z gruntów 
apanażowych podczas wywłaszczenia ▼ tościan 
przezna ‘zono na nadziały około 4,000.000 dzie­
sięcin ziemi.
— — a—

Chorwaci a Bośnia.
Z powodu zapowiedzianej podróży cesarza 

do Hercogowiny wszczęła s;ę silna agitacya w 
sprawie krajów okupowanych. Jedni, mianowiOte 
Serbowie chorwaccy, są za wcieleniem Bośnii i 
Hercegowiny do Serbii, podczas gdy Chorwaci 
obstają przy wcieleniu ich do monarchii Habs­
burskiej, idące zaś pod przewodem dr. Franka 
stronnictwo starezewiczowskie, które się prawa* 
kami, tj. zwolennikiem stronnictwa prawa zowie, 
domaga się, aby Dalmacyę wcielono do Ghor- 
waeyi, toż samo Bośnię i Hcrcogowinę i utwo­
rzono obok Austryi i Węgier trzecią samo:stną 
dzielnicę monarchii. Onegdaj wytoczyła się U  
sprawa w zagrzebskiej radzie miejskiej. W mie­
niu stronnictwa prawa postaw ił' poseł 1 radny 
Pujo Gasparowiez wniosek następujący:

„Rada miejska stolicy królewskiej Zagrze­
bia, jako tłumaczka uczuć i nadziei rez^dencyi 
chorwackiej i całego narodu chorwackiego, wita 
z najwyższą radością przybycie Franciszka Jó­
zefa I. na terytoryum chorwackie Bośnii i Her­
cogowiny i uprasza cesarza, aby prawem poh- 
tycznem i prawem narodu, ustawami i dyplomem 
koronacyjnym poręczone i uświęcone dążenia na­
rodu chorwackiego względem połączenia Bośnii i 
Hercegowiny z Chorwacyą, Sławonią i D >lmacyą, 
spełnił i tym sposobem starużytue królestwo 
Chorwacyi pod dvaastyą Habsburską przywrócił. 
M agistrat i burmistrza stolicy Zagrzebia wzywa 
się, aby tę rezolucrę powitalną wraz z wyrażam 
uczuć hołdowniczych cesarzowi telegrańcznie za­
komunikowały w f-m  dniu, w którym cemrz w 
Trebiniu na ziemię Bośuii i Hercogowiny wstąpi. 
Wszystkie reprezentacye miast i gmin Chorwacyi 
Sławonii i Daimacyi wzvwa się. abv takąż rezo- 
lucyę uchwaliły i tegoż d n a  królowi zakomuni­
kowały".

Wniosek ten do krótkiej rozprawie przyjęto 
jednogłośnie. Cesarz ma zatem wedle powyższej 
rezolucyi crzec aneksvę krajów okmtpowanych, 
ku czemu jednak potrzebnebr było zezwolenie mo­
carstw  na traktacie berlińskim z r. 1878 podpi­
sanych, tudzież ma orzec wcielenie Bośnii i H er­
cegowiny do Chorwacyi, Sławonii i Dalmaoyi, co 
znowu bez zezwolenia Węgier i Anstryi jest nie­
możliwe. Swoją drogą juz wskutek uchwalania 
tej rezolucyi pójdzie na nic koalieya Chorwatów
1 Serbów chorwackich, którą niedawno tumu 
przy pomocy Koszuta i Wekerlego z takim mo 
ziłem sklejono. Rzecz wreszcie jasna, że rząd 
austryacki nie dopuści uchwalenia tej rezolucyi 
przez dalmackie rady miejskie i gmmne.

Wygasające dynastye.
Ze śmiercią księżny Paulin p ł ippe wygasła 

starsza, książęca linia tej dynastyi i ktięatwo 
Detmoli przeszło na hraDstcą unię Lirpe B‘ester- 
fed po wielkich korowodach, cesarz WJhelm 
bowiem cticiał tem księstwem obdarzvć swego 
szwagra meiuingęnskiego. Ale zanosi się na to, 
że cały szereg panujących w Europie dynastyj 
zejdzie z w iiow ai i to w czasie niedalekim.

ł  p p n  m ó r
przez Fr a n c is z k a  m o r a w s k ie g o

(Kraków. Nakładem Spółki wydawniczej.)

N.e często przychodź, odezwać się krytyce 
o płodach wielkopolskiej twórczości umysłowej 
Ucisk na  polu duchowem, większy może jeszcze, 
Ei z na polu materyalnem, przynosi swoje owoce. 
K raj, w  którym od lat dziesiątek całs szkolnictwo 
jest na wtkróś niemieckiom, nie n»uże być niwą 
sposobną do rozwoju polskiego mtellektualizmu. 
Ekonomiczni sa i wysiłki społeczeństwa wielko­
polskiego pochłaniają z natury rzeczy^ niemal 
całokształt energii w życiu publiczP®111, ^  yn?ki< m 
tego stanu rzeczy jest, że 'idnuStK. uzuolnioni <to 
pracy umysłowo-kukuralnej lazwyczai rietylko 
przenoszą swą aemłalnr śc do innych dzielnic 
polskich, ale także zamieszkawszy we Lwowie, 
K u  kowte tub am iaw ie,. pcząjmują się upra­
wami nowej siedziby, bardziej pod względem 
um\siowym ożywi-nej, niż coraz cichsze, coraz 
bardziej milczące I res wielkopolskie. Tak zatem 
mamy w obu wszechnicach galicyjskich szereg 
poważnych i znakomitych sił wielkopolskich, 
mamy poza memi w Gaiicyi i Kongresówce 
literatów i publicystów z nad Warty i 
Gopła — lecz nie mamy piśmiennictwa wielko­
polskiego. Nieliczne bowiem głosy ludzi umysło­
wo twórczych, odzywające się z kresów samych

są coraz rzadsze, przeważnie dzieła ludzi z s ta r­
szej generacyi, dziś już schodzących z pola, 
chwytających za pióro tylko rzadko.

Jekże dalekiemi są czasy Kcżraianów, 
Libeltów, gdy Poznań był pubhcystyozną przy­
stanią także dla innycb dzielnic naszej ojczyzny, 
gdy z filozoficznego tusculum Augusta Cieszków 
skiego szła duchowa podnieta do wielkich poton- 
tatow myśli i słowa, a geneiał Franciszek Mo­
rawski w „dworcu swego dziadka" uroczej 
Luboń, gromadził wokoło siebie wvbitne grono 
pisarzy i m)ślic*eli, gdy autora „Bajek" i tłó- 
macza Bajrona odwiedzali królowie polskiej po- 
ezyi, a w dworku kresowym bawił się z panem 
domu Mickiewicz w w atow ane odpowiedzi lub 
w cieniu dębów rozłożystych Zygmunt Krasiński 
natchnionemi slow y kreślił pierwsze zarysy psalmu 
dobrej woli. Jakże dalekiemi zdają się te czasy 
dziś, gdy na wielkim obszarze ziem polskich pod 
panowaniem pruskiem, polskie słowo drukowane 
objawia się niemal wyłącznie w gazetach prze- 
licznych, coraz licznieiszycb, gorących duchem 
polskim, lecz pisany 3h najczęściej tak, że artv 

po przetłumaczeniu go na niemieckie brzmi 
poprawniej i pRnniej, niż w polskiej szacie, mo- 
żołnie, utjranej na warstacie po niemiecku zbudo­
wanego zaania.

3  Przecież ! Po tych skargach, które wy­
rażam nie pierwszy i zapewne nie ostatni, wła­
śnie do tej przeszłości przychodzi mi naw.ązać 
w n niejsze.i ' lterackiej krytyce. Oto bowiem wśród 
publicvstvczntj cisz7  odezwał? się na kresach e- 
cha tych środowi ik kulturalnych i oto wracają 
w nomenklaturze literackiej dni ostatnich te s a ­
me nazwisku, które niegdyś tek głośno rozbrzmię- 
waty z Wielkopolski, świeżo opuściły prasę dwa

dzieła, które zawdzięczamy potomkom wielkiego 
myśliciela i żołnierza poety Wyszedł staraniem 
syna po długołetniem ukrvciu w rękopisie czwar­
ty a nie ostatni tom nomn.kowego dzieła Augu­
sta Cieszkowskiego „Ojcze nasz", a niemal ró- 
wnniześnie ;)dzy'y tradycye lubińskie publikaeyą 
p. Franciszka Morawskiego, wnuka generała, 
dziełem obszernem „Z zachodnich kresów". T rze­
cią wreszcie świeżą a poważną publikaeyą wiel­
kopolska ostatnich mieiięcy jest źródłowe dzieło 
ks. p ra ła ta  Warmińskiego o znanym reformato­
rze szesnastego wieku, J a r ” 5 Sfcklucyanie.

Tak więc stwierdzić nam należy pociesza- 
jący ‘iKt, że wśród strasznego ucisku ducha 
prze *ież objawia się on w zakresie publicystyki 
zachodnio-polskiej, że tam, gdzie myśl polska L 
polskie słowo wolą rządzących skazane na za ­
gładę^ jednak istnieją i choć rzadkie tylko i od­
osobnione, stanowią łącznik lepszej przeszłości z 
oby lepszym i Jaśniejszym dniem przyszłym Z 
wymienionych powyżej trzech dzieł jednemu tyl­
ko poświęcamy mnie jsz? fejleton. „Ojcze nasz* 
gdy nareszcie w całości ukaże s^ę w druku, wy­
woła niewątpliwie ożywione rozprawy w kołach 
filozoficznych i teologiczni ch ogólno-polskich. Mo­
nografii Geslucyana już dziś należy się ocena 
naszych historyków. Ale oba-te dzieła z natury 
rzeczy zajmą przedewszystkiem nieliczną stosun­
kowo ilość naszych uczonych i badać-/.

Dla wyksztalcorego zaś ogółu, dla wszyst­
kich, których o uchodzi los najstarszej dz.eluicy 
naszei ojczyzny, a którym droiu rozwoj literatu­
ry ojczystej, cenną 1 ciekawą jest książka p. 
Franciszka Morawskiego. Polityczną swą treścią, 
literacką formą wytworną i barwnością prz dsta- 
wienia jest una właśnie przez połączenie tych

przymiotów dziełem nowatorskiem, Pisana sty­
lem lekkim, pełnym to kiasnej obrazowości, to 
tragicznej grozy, której przeciwstawia się znów 
niekiedy dowcip gryzącej satyry, podzielona na 
szereg osobnych rozpraw i rodzajowych obrazów, 
stanowi w literaturze politycznej polskiej rodzaj 
rzadko tylko uprawiany, częsty zaś w francu­
skiej, mianowicie artyzmu w publicystyce społe­
czno-politycznej. W obszernym bo przeszło 400 
stronic liczącym tomie ugrupowane są obrazy i 
typy z kresów zachodnich, z tego pola walki, 
rozległego od źródeł Odry do ujścia Wisły, na 
którem obecnie, jak  przed stu i przed tysiącem 
lat, rozgrywają się aapasy dwóch światów, ger­
mańskiego i słowiańskiego. Rzecz całą czyta się 
jak powieśó, choć powieścią nie jest, lecz owsrem 
smutnej rzeczywistości realistycznym dokumen­
tem Przechadzamy się z autorem po Wielkopol- 
sce, zaglądamy do pałaców bogaczy i do chat 
wieśniajzych, otwieramy ks.ęgi rachunkowe ban­
ków, rozmawiamy z tymi, którzy najdzielniej, 
najsprawniej bronią naszej ojcow*zny. A potem 
wchodzimy do podwoi obcych, przysłuchujemy 
się naradom  i ucztom hakatystów. towarzyszymy 
na plac mustry lśniącym szeregom niemieckich 
szwadronów, wnikamy w samo jądro  św iata ger­
mańskiego, w zamki feodalne niemieckiego jun- 
kierstwa, w środowisko nowożytnego krzyżacłwa 
z herbem na swej tarczy i modlitwą na ustach 
kroczącą na zdobycie wschodu.

Obrazy i sylwetki w książce pana Moraw­
skiego są przeważnie ponure, zakreślone barw a­
mi czarnemi. Ale czytający odczuwa, że ię b ar­
wy są istotnym kolorytem przedm.otu. Jedno­
stronna zawziętość mgdzie me położyła ich zb)t 
wiele. Owszem w każdej postaci, w każdym ty­

pie prześwieca ją strony dodatnie, uzuanemi są także 
zalety wroga, te zalety, których mezaprzeesenie 
jesl wiele, lecz które niestety służą mu do tem 
skuteczniejszego przeprowadzenia swego apostol­
stwa miecza i nienawiści. To też choć książka 
jest napisaną spoicojnie, pozbawiona nawet tak 
naturalnego i zrozumiałego subiektywizmu w są­
dzie uciśnionego o ciemięzcy, zawiera ona jednak 
krytykę ostrzajsz% i surowszą ruchu antypolskie­
go ua kresach, niż przeważna część publikacyj 
polskich w tej dziedzinie. Bo krytyka tak  spokoj­
na i przedmiotowa, wzbudza zaufanie i wiarę w 
wysokim stopniu.

Nie łudzi się ten, który widzi nietylko złe 
ale i dodatnie strony przeciwnika. T ak  mądry, 
skomplikowany, postępowy ap ara t bezprawia i 
ucisku spotyka się z krytyką wytworną, subtelną, 
wnikającą w istotę rzecz? nie osiabnnącą się 
chorobliwą przesadą A że w tem dziele polity- 
czno-literacki im forma w niczem nie ustępuje 
treści, ze owszem artyzm w wykonaniu wywołał 
już cały szereg głosów uznania w publicystyce 
ogólno-polskiej, przeto z prawdziwą radością na­
leży nam zapisać ten poważny a piękny doro­
bek polskiej kultury umysłowej na zachodnich 
kresach

Z. Z.
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Zwłaszcza w Niemczech z biegiem czasu coraz 
bardziej szczupl&ł zastęp dynastyj panujących. 
Między kongresem wiedeńskim a utworzeniem 
cesarstwa niemieckiego zeszły z pstrej mapy N ie­
miec księstwa Sachsen-Gotha, Anhalt-Bernburg 
i Anhalt-KSthen, Nassau-Dsingen i landgrabstwo 
Hessen-Homburg.

Ten sam  los czeka księstwo Schwarzburg- 
Sondershausen. Sędziwy książę K arol Gflnther 
niema żadnych dzieci; parę tygodni temu zmarł 
jego brat, takie bezdzietny ks. Hans i pozostają 
jeszcze tylko dwie księżniczki sędziwe. Księstwo 
Schwarzburg-Sondershausen zleje się więc n ie­
zadługo w jedno państwo z księstwem Schwarz- 
burg Rudolstadt, którego dynastya była także na 
wygaśnięciu, ale księcia Sizzo Leutenberskiego, 
który pochodzi z małżeństwa nie równorodoego 
(tj. matka nie pochodziła z rodu dynastyczne­
go) ustawą uznano za księcia Szwarzburg 
W ątpliwem jednak jest, czy książę rudolsztadzki 
będzie dopuszczony do rządów w Sondershausen.

Ten sam los wygaśnięcia czeka dynastyę 
książąt Reuss, starszej linii. Ks. Henryk XXIV 
jezt tak chorowity, że zastępuje go re je n t; zre­
sztą posiada linia ta tylko pięć księżniczek i 
z owych księstw Reuss-Greiz, Reuss-Schleir, 
Reuss-Ebersdorf itd., utworzy się nareszcie jedno 
księstwo Reuss.

W królestwie Wirtembergii, gdy król Wil­
helm I I  zamknie oczy, przejdą rządy z linii p ro ­
testanckiej na katolicką. Taki sam los spotka 
wielkie księstwo Heskie (Darmsztad), jeżeli w. 
ks. Ernestowi Ludwikowi nie urodzi się syn z 
jego drugiego małżeństwa.

Ale nietylko w Niemczech wymierają dyna- 
stye. Starożytna i niegdyś licznie rozrodzona dy­
nastya Nassan-Orania zapewne niezadługo wyga­
śnie. Panuje ona w Holandyi, gdzie jednak tylko 
królowa Wilhelmina ją  reprezentuje i podobno 
ładnego potomka nie zostawi. Panuje też w wiel- 
kiem księstwie Luksemburgskiem; w. ks. Wil­
helm ma jednak sześć córek, ale żadnego syna.

A wreszcie wspomnieć wypada, że panująca 
w Monaco dynastya Grim&ldi jest także na wy­
gaśnięciu — ks. Albert ma wprawdzie syna 36- 
letniego, ten jednak zgoła żenić się nie myśli. 
Wymarcie tej dynastyi nie sprowadzi jednak za­
burzeń w równowadze europejskiej; Monaco jest 
po prawdzie oddawna tylko przyczepką Francyi. 
Jakoż jedynie wygaśnięcie obu linij nassausko- 
orańskich może i to w wysokim stopniu intere­
sować Europę.

Co do dynastyj zdetronizowanych, to z kró­
lową wdową K aroliną saską wygaśnie całkowi­
cie dynastya Holstein-Gottorp-W aza, która tyle 
królów Szwecyi a także nam dała.

To samo może stać się z Napoleonidami i 
bardzo silne jeszcze stronnictwo bonapartystow- 
skie we Francyi może się dlatego rozwiąże, iż 
żadnego już Bonapartego nie stanie. Ród Napo­
leona I  ogranicza się do wnuków braci jego: 
Hieronima i Łucyana. Jest dwóch wnuków Hie­
ronim a: żyjący w Brukseli ks. Wiktor, preten­
dent do korony cesarskiej i ks. Ludwik Napo 
leon, jenerał rosyjski — obaj są nieżonaci i da­
wno przebyli fatalną czterdziestkę. Wnuk jedyny 
Łucyana. ks. Roland Bonaparte ma z żony swo­
jej, z którą dawno się rozwiódł, córką dzierżaw­
cy Monte Carlo, Blanc, tylko jedną córkę Joan­
nę — jedną z najbogatszych we Francyi dzie­
dziczek.

Korespondencye.
Madryt 27 sierpnia.

(Z  ziemi klasycznej rozpraw rycerski eh. — Powsta­
nie w Hiszpanii ligi przeciwpojedynkow.-j. — Jej 
błoga w skutki działalność. — Zmiana rojęd w o- 
pinii ogółu. — Uznania godae przykłady. — Poje­
dynki w świecie dziennikarskim. — Postępowy puł­
kownik. — Pojedynki parlamentarne. — Książę po­

koju.)
Hiszpania jest, jak wiadomo, uważaną za 

klasyczny kraj pojedynków. I  wiele było w tern 
słuszności. Piszę „było", ponieważ od roku zmie­
niły się gruntownie zapatrywania Hiszpanów na 
„rycerskie rozprawy". Przed dwoma laty zorga­
nizowano w Madrycie ligę antipojedynkową, 
która w krótkim czasie potworzyła filie w całym 
kraju. Zdawaćby się mogło, że nowość wywoła 
fatalną reakcyę. Tak się atoli nie stało. Ilość 
pojedynkowiczów stopniała; pojedynek wchodzi 
w pogardę, a kto nie przyjmuje pojedynku, lecz 
na ińnej drodze broni swej czci, otrzymuje gra 
tulacye od pań i panów ze sfer towarzyskich.

Gdy senior Eusebio Guell z Barcelony zo­
stał wyzwany przez senatora F errer y Vidai. 
a  pojedynku nie przyjął, za powrotem do Barce­
lony otrzymał tysiące kart gratulacyjnych.

Redaktor gazety, poświęconej sprawom woj­
skowym „Ejercito y A rm ada ', pułkownik Pinol 
obraził w jednym z artykułów Katalończyków. 
Liberalny „Diario Mercantil" 1 karlistowski „Gor- 
reo Catalan", organ republikański „Diluvio za­
protestowały przeciwko obrazie. Skutkiem czeao 
p. Pinol wyzwał naczelnych redaktorów wymię 
nionych gazet na pojedynek. Każdy z nich od­
mówił i każdy ze swego stanowiska uzasadnił 
publicznie, dlaczego pojedynku nie przyjmuje. 
Ogół pochwalił zachowanie się publicystów. Po 
pewnym czasie i sam pułkownik stał się gorą­
cym zwolennikiem idei ligi przeciwpojedynkowej 
i poglądy swe spisał w pięknym artykule „Ejer­
cito y Armada".

W innym wypadku skutkiem polemiki dzien­
nikarskiej redaktor jednej gazety wyzwał swego 
kolegę. Ten udał się na drogę sądową i proces 
wygrał. W wypadku analogicznym redaktor wy­
zwany zamiast rozprawy krwawej dał swemu 
przeciwnikowi satysfakcyę, odwołując w swym 
dzienniku zarzuty obrażające. Gdy znów wydaw­
ca pisemka rewolwerowego skutkiem polemiki 
napadł na innego dziennikarza i chciał go obić 
kijem, napadnięty przywołał policyanta i kazał go 
aresztować. Spraw ą zajął się gubernator, prze­
słuchał obie strony i skończyło się na tein, że 
napastnik udał się do mieszkania kolegi i prze­
prosił go, donosząc o tem w swem czaso­
piśmie.

Także i rząd hiszpański idzie za prądem 
czasu. Ministrowie i wybitni parlamentarzyści za­
ciągają się w szeregi ligi antipojedynkowej. Na 
końcu jednego z posiedzeń izbowych przyszło do 
gorszącej wymiany słów między deputowanymi: 
Dovalem i Seguim. Posłali sobie świadków. Gdy 
się o tem dowiedział prezydent izby, Canalejas, 
poprosił cywilnego gubernatora Madrytu, Ruiz 
Imeneza, aby wszystko możliwe uczynił, by nie 
dopuścić do krwi rozlewu. Udało mu się poje­
dnać przeciwników. Nie obeszło się atoli bez 
przykrych epizodów. Zrazu Dowal i Segui nie 
chcieli słyszeć o zgodzie, skutkiem czego Imenez 
(przeciwnik pojedynków) uwięził obu posłów i 
trzymał ich tak długo pod kluczem, póki wraz z 
świadkami nie podpisali deklaracyi, że sprawa 
pokojowo zakończona. Podobnie też było z nie­
jakim p. Castro i deputowanym Gassetem.

Mimo wielkiej ostrożności z ich strony o 
zamierzonym pojedynku dowiedziała się policya. 
Aresztowano ich już na placu boju i trzymano 
ich tak długo w prefekturze, póki nie dali słowa, 
że się bić nie będą.

T ak samo gubernator Barcelony, książę de 
Bibona przeszkodził odbyciu się na ziemi hisz­
pańskiej pojedynku między włoskim uczonym 
De! Grece, a  francuskim  profesorem Kirchhofe- 
retn. Z powodu konfliktów między osobami cy- 
wilnemi a wojskowemi przyszło do insultów na 
jednem z posiedzeń parlamentu. Jeden z obra­
żonych oświadczył, że czuje się naruszonym na 
honorze Prezydent Canalejas powiedział na to, 
że on sam ręczy za nienaruszalność jego czci; 
skutkiem tego nie doszło do całego szeregu po­
jedynków. Cenne przysługi oddaje lidze przeciw­
pojedynkowej sędzia polubowny w sprawach ho­
norowych w łonie parlamentu, deput. książę Ta- 
tnarnes. Przy pewnej takiej sprawie orzekł 
„duque“, że deputowany nie może się pojedyn­
kować z powodu insultów w izbie poselskiej. 
Izba przyjęła to oświadczenie powszechnymi 
oklaskam i, a wobec tego obrażony powiedział, 
iż cześć swoją składa w ręce księcia Tamames.

R. Poray.
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Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień 1906.

Kronika.
Lwów, dnia 31 sięrpnia 1906. 

&alendanyK
W sobotę 1 września Idziego Op. — d i  i a  

Andreja M. — Kai. słow Dzieriysława.
Wschód słońca 5"23, zaohód 6-85 
W niedzielę 3 września An. Stróża. — Gir. kat 

Sosz. HI, — Kai. słow. Cioiboga.
Wschód słońca 5 35, zaohód 6 33.
W poniedziałek 8 września Izabeli i Bronisła­

wa. -O r. Ftadeja. — Kai słow. Przemysława św‘ 
Wschód słońca 5 37, zachód 6 81

— Nowe giu iuazynm . Cesarz zezwolił na
otwarcie gimnazjum państwowego z polskim języ­
kiem wykładowym w Sokalu z początkiem roku
szkolnego 1906/7.

O dznaczenie. Cesarz uadał wicedyrektoro­
wi fabryki tytoniu w Zabłotowie Arnoldowi Koli- 
scherowi z okazyi przeaiesienia go stan spoczynku 
tytuł radcy cesarskiego.

— Mianowania I przeniesienia w sądach.
Minister sprawiedliwości przeniósł radoę i naczelnika 
sądu w Bocbui Józ Barooa do Rzeszowa a radcę 
dr. Aut. Piotrowskiego z Rzeszowa do Kra&owa i 
zamianował radcami sądu kraj.: Jana Leicbamscbei- 
dera w Krakowie dla Tarnowa, Stan. Niklewtoza w 
N Sączu dla Wadowio, dr. Kaz. Dąbrowskiego w 
Krakowie. Józefa Górskiego w Jaśle dla Jasła, Jana 
Goryl3kiego w Rzeszowie dla Tarnowa 1 dr. Stan. 
Komorowskiego w Krakowie dla Rzeszowa.

— Z arm ii. Przeniesieni zostali: porucznik Hn-
go Ranzenberger z 10 p. art. korp. do 11 p. art. 
dyw., lekarz pałkowy dr. Edward Micbilek i  89 
p j. do 1 bat. strzelo. poln. i starszy lekarz dr. W ła­
dysław Januszkiewicz ze szpitala garnizonowego nr. 8 
w Przemyślu do 89 pp.

Kronika lwowska.
-r Rada ni Lwowa. Na wozorajszem posiedze­

niu rady miejskiej poruszył p. Śliwiński monstrual­
ne stosuuki, jakie panują w budownictwie lwow­
s k i m ,  pozbawiouem głowy. Buduje kto obce i jak 
ohee — mówił p. Śliwiński — ignorując wszelkie 
pizepisy budowlane. Mówca, jako delegat sekoyi bu­
dowlanej, badał re&luośó wzniesioną przy ul. iw. Jó­
zefa przez p. Sarę Spreoherową. Realność ta, w Któ­
rej zawaliła się już klatka sohodowa, grozi dalszem 
zawaleniem. Wypadek z budowlą p. Spiecherowej 
nie jest odosobniony. Jest to wpływ stosunków, ja­
kie od jakiegoś czasu zapanowały w urzędzie budo­
wniczym lwowskim. Analogiczny bowiem wypadek 
zaszedł w szkole Sobieskiego, budowanej pod zarzą­
dem miasta. Aczkolwiek budynek ten stanął nieda­
wno, musiano obecuie porobić rozmaite rekoustrukcye 
kosztem 10.000 koron. Winę w wypadkach tych po­
noszą i udowniezowie, którzy dają firmę i przeciwko 
>vm pcwinuo być wdrożone śiedztwo-karno-sądowe, 
ale nie j .-t bez ziay biuio budowlane. Personal u- 
iządu budowniczego zmniejszył się, wielu urzędni­
ków wyjeżdża w iecie na urlopy w czasie, kiedy 
przeprowadza eię budowy, stąd nie ma komu kon­
trolować. W  dalszym ciągu podniósł r. Śliwiński 
nadużycia przy wyznaczaniu miejsca na podwórza. 
Chociaż bowiem według ustawy powinno przeznaoiaó 
się na podwórza 25 proc. zabudowanej przestrzeni, 
magistrat toleruje 15 i 10 proc. Tak dalej iść nie 
może i temu bezprawiu należy raz położyć koniec. 
Wobec tego r. Śliwiński postawił wniosek nagły, 
aby prezydent zbadał spiawę budowli p. Spreohcro- 
wej i za 8 dni dał odpowiedź, co w tej sprawie za­
rządzono. Zdaniem mówcy, należy kamienicę p. Spre- 
cherowrj zamknąć i nie pozwolić na jej zamieszka­
nie przed przeprowadzeniem koniecznych adaptacyj.

Z porządku dziennego oddano roboty aa wy­
konanie przewodów górnych nad torem projektowa­
l i  vm w ulicę Krzyżową, Szymonowiczów i 29 Listo- 
p-id.i firmie Siemens et Schuekertwerke we Wiedniu 
z:i kwotę *23.200 k., roboty około okolenia pomnika 
Mickiewicza p. Tyrowiczowi za 26.000 kor. i uchwa­
lono pożyczyć przedsiębiorstwa panoramy raoławi- 
ckiej 7500 kor. na restauraoyę budynku panoramy 
na placu powyetawowym.

Pod koniec rozpatrywano jeszcze jedną cha­
rakterystyczną sprawę, mianowicie oświetlenia na­
ftowego ua odleglejszych ulicach. Wiadomo, że już 
dawno postauowioao wziąć to oświetlenie we własny 
zarząd miasta, ponieważ przedsiębiorca p. Reinisch 
nie wywiązywał się odpowiednio z kontraktu, ulice 
oświetlał nie iostateczuie lnb woale nie oświetlał itp. 
Tymczasem w ostatnim ozaeie wyskoczył projekt od­
dania p. Reinischowi nadal w przedsiębiorstwo o- 
swietlenia naftowego. Dlaczego, jest tc znowu jedna 
ż Rożny oh zakulisowych tajemnic magistratu. Pro­
jekt ten rzucony w ostatniej chwili wypróbowanym 
już systemem zaskakiwania rady, motywowano tem, że 
m igistra t me jest w możności w ciągu dwóch tygo­
dni zorganizować oświetlenia naftowego we własnym 
zarządzie. Przemilczano, że przedtem miał na to 
ezasu pół roku. Nie dość jeduak na tem, p. Rei- 
aisoh zażądał dla siebie jeszcze lepszych warunków. 
Otóż wczoraj zajmowała się tą sprawą rada i po 
przemówieniach kilku radnych z opozyoyi, którzy 
dnsadoie piętnowali podobną gospodarkę magistratu, 
uchwalono zgodzić się na jednoroczne przedłużenie 
kontraktu z p. Reiuischem, nigdy dotąd przez niego 
nie dotrzymywanego, aie na warunkach dotyohoza- 
sowyoh.

4 -  W iceprezydent w y iss . sądu krajowego
dr. Jan Dylewski powrócił z urlopu i objął urzędo­
wanie.

4 -  Z Sokola Macierzy: ćwiczenia gimnastyozne 
W Sokole rozpoozynają się 1 września i będą się 
odbywały dla pań : we wtorki, czwartki i soboty od 
j  do 6 ; dla dziewoząt w poniedziałki, środy i piątki 
od 5 do 6 ;  dla uczniów młods»yeh we wtorki, 
czwartki i soboty od 6 do 7, dla uczniów starszynh 
we wtorki, czwartki i soboty od 7 do 8, dla dzieci 
obojga płoi w wieku lat 6 do 10 w poniedziałki, 
środy i piątki od 12 do 1 w południe, dla człon­
ków Towarzystwa w poniedziałki, środy i piątki od 
7 do 8 i 8*|t  do 9*1,; dla młodzieży rzemieśl­
niczej we wtorki, czwartki i soboty od 8 do 9 
wieczór.

-f- N auka czy tan ia  1 p isan ia  na kursie dla 
dorosłych analfabetów (mężczyzn i kobiet) w szkole 
męskiej im. Konarskiego rozpocznie się w niedzielę 
2 września o 3 pe południu. Oprósz ozytauia i pi­
sania udziela się na tym knrsie także nanki religii 
i rachunków. Nauka jest bezpłatną i odbywa się 
tylko w niedziele. Zapisywać się można w każdą 
niedzielę od 3 do 5 po południa.

-i- Z« Stow. P racy  kobiet. Nauka dopełnia­
jąca, połączona z uauką robót ręcznych, szycia i 
haftów, rozpoczyna się 3 września. Wpisy trwają do 
15 września pl. Smolki 5.

4 -  Bojkoty w pracowniach piekarskich.
Żydowscy czeladnicy piekarscy rozpoczęli walkę o 
polepszenie bytu bojkotowaniem pojedyoozyoh maj­
strów. Szereg bojkotów projektowanych rozpoczął się 
u majstra Meileoha Seideaa przy ni. Korzeniowskie­
go, który po kilka dniach zawarł ugodę z robotni­
kami. Wotoraj znown wybuchł bojkot w pracowni 
piekarskiej Szymona Schlflsselberga przy ni. Szpi­
talnej 12. Jak n Seidena, tak i u niego robotnioy 
domagają się polepszenia płacy, skrócenia czasu pra­
cy i hygienioznego urządzenia pracowni.

+  Kościotrup. Wczoraj po południu przy ko­
paniu rowu na rury wodociągowe w piwnicy realno 
śei pod 1. 16 uL Pańska (zakład p. Z. Strzałkow­
skiej) znaleziony został w głębokości pół metra pod 
powierzchnią ziemi, wzdłuż murn fundamentowego, 
zakopany kościotrup. Robotnioy ząjęoi tam odkopali 
czaszkę i ozęśó górną klatki piersiowej, peozem za­
wiadomili polioyę i komisaryat. Przybył też lekarz 
miejski dr. Frankowski, który stwierdził na podsta­
wie powierzchownych oględzin szkieletu, że ów ko­
ściotrup leżał tam od lat kilkunastu, a może nale­
żeć do osoby w wieku 15 lat. Ponieważ możliwem 
jest, że zachodzi tn wypadek jakiejś zbrodni, piwnicę 
opieczętowano i oałą sprawę oddano proknratoryi 
państwa, która wydeleguje prawdopodobnie sędziego 
śledczego celem przeprowadzenia dochodzeń.

-4- Nu lin ii kolejowej... przypuśćmy Lwów- 
Janów. Pociąg rusza. Po lewej i po prawej stronie 
jednaki pejsaż. Po kilkn minutach pociąg zatrzymu­
je się nagle. Jeden z podróżnych wysnwa głowę 
przez okno.

— Czy to Janów — zapytuje się konduktora.
— Nie, preszę pana, to krowa.
— Krowa?
— Tak, zastąpiła nam drogę.
Spędzono krowę i pociąg rnsza. O kilkaset me­

trów dalej nowy przystanek.
— Zapewne druga krowa? — zapytuje znie­

cierpliwiony podróżny.
— Nie, proszę pana — odpowiada konduktor 

z krwią najzimniejszą — to ta uarna.

Kronika krajowa,
W Z aknpanem  odbyła się w sierpniu br. w 

ogrodzie dra Chramoa „Loterya fantowa" na dochód 
Stowarzyszenia „Schronienie nauosyoielek i nauczy­
cieli", z której czysty dochód przyniósł 1254 k, 42 
haL Wydział „Schronienia" dziękuje wszystkim Pa­
niom, które ząjęły się urządzeniem tej loteryi, na- 
stępnie drowi Chrameowi za beiinteresowne odstą­
pienie Da ten oel ogrodu, jak również Sz. Publioz- 
ności, która wzięła udział w loteryi fantowej, aby 
przysporzyć funduszów instytuoyi, utrzymującej w 
Zakopanem „Dom zdrowia" dla chorych piersiowo 
nauoiyoielek i nauczycieli.

T a jem niczy  w ypadek. Z Zakopanego piszą: 
Góralki, przeohodzące w Knźnioaoh koło podnóża 
Nosala, dojrzały człowieka nmierąjąoego. Sprowadzo­
no na miejsce dra Korniłowioza, który ohorego bez 
nadziei życia odwiózł do szpitala w Zakopanem. 
Tam znaleziono przy nim kartkę, z której się oka­
zało, iż jego nazwisko jest Maślanka z Jaworzna i 
jest uczniem uniwersytetu; na kartce byt dopisek: 
„sześć dni w Tatrach". Na skroni skonstatowano 
ranę od strzała rewolwerowego. Ranny jest w sta­
nie znpełnej nieprzytomności. W Zakopanem krąży 
pogłoska, że nieznajomy padł ofiarą pojedynka ame­
rykańskiego.

Z P o ło o ia n  koło Dunajowa nam piszą : Po­
lacy tutejsi, których jest we wsi zaledwie kilkana­
ście rodzin, mimo to nie wynaradawiają się, a za­
sługą to p. Amiona, leśniczego, który gorliwą ota­
cza opieką miejscową czytelnię polską. W czytelni 
tej odbyt się ostatniej niedzieli odczyt, wygłoszony 
przez p. Siudaozyńskiego, nauczyciela ze Lwowa. 
Mówił on o bitwie pod Raoławioami, o Bartoszu 
Głowackim, o konstytuoyi 3 maja, zaohęoał przytem 
do prany narodowej, do miłości języka ojozystego 
itd. Odczyt bardzo się podobał i włościanie słuchali 
go z zajęciem. Odczyty takie i pogadanki powinny 
się w Połoozanaoh częściej odbywać, bo podnoszą 
ducha narodowego wśród ludności, otoczonej zewsząd 
śywiołem ruskim. D. K.

Kronika powaiefibna,
S Tajemnicza wiadomość i zaprzeczenie tej 

wiadomości. „BndapeBti Hirlap* opublikował sensa­
cyjną wiadomość, że b. minister wojny gen. Krieg- 
hammer nie zmarł śmiercią naturalną, lecz skutkiem 
rany postrzałowej, którą otrzymał na polowaniu. 
Mtanowioie podczas polowania, odbywającego się w 
okolicy Isohlu, został ca przypadkowo postrzelony 
przez ks. Jerzego, syna regenta bawarskiego, ks. 
Lnitpolda. Bezpośrednio po wystrzale Krieghammer, 
ugodzony śmiertelnie, padł bezprzytomny na ziemię. 
W jednej chwili wśród uozestników polowania po­
wstało straszne zamieszanie i przerażenie. Mimowol­
ny zabójca, ks. Jerzy, rznoił się z płaczem na ran­
nego i niedająoego znaku iyoia generała. Aroyksiążę 
Leopold Salyator, który również był uczestnikiem 
tego fatalnego polowania, posłał ozemprędzej po 
przybocznego lekarza cesarskiego, który też nieba­
wem przybył na miejsce wypadku. Tymczasem ce­
sarz, bawiący w Ischiu, dowiedziawszy się o nagłem 
powołania swego lekarza i zaniepokojony tem, ndał 
się sam na miejsce, gdzie dowiedział się o nie­
szczęściu. Generała Krieghammera, po prowizory- 
oznem opatrzenia, odwieziono z wszelkiemi ostro- 
iuośoiaau do Ischln. Jakkolwiek ranny nie od­
zyskiwał przytomności, sądzono z poozątkn, że je ­
dnak życie jego da się ocalić i dlatego postano­
wiono oały wypadek zachować w najściślejszej ta­
jemnicy, oraz poczyniono kn tema stosowne zarzą­
dzenia. Dopiero 11 sierpnia uznano za stosowne o- 
głosić, że generał Krieghammer oiężko zachorował. 
Y dziesięć dni później, 21 sierpnia, były minister 
wojny, mimo wszelkich zabiegów lekarskich, zmarł 
skutkiem odniesionej rany.

Doniesieniu tema natyohmiast zaprzeczono. 
Najpierw węgierskie Biuro korespondencyjne upowa­
żnione zostało orsędownie do zaprieezenia i doniosło, ie

gen. Krieghammer zmarł na uwiąd starczy. Potsm 
„Monach. Allg. Ztg." ogłosiła, że wiadomość dzien­
ników węgierskich, jakoby powodem śmierci bar. 
Krieghammsra było postrzelenie go na polowania 
przez ks. Jerzego bawarskiego, jest nieprawdiiwą. 
Ks. Leopoli wraz z synami w owym czasie nie ba­
wił w Ischln, lecz w Monachium. Bar. Kriegham­
mer zmarł nie wskutek postrzału, lecz skutkiem 
niedyspozyoyi, której doznał podczas polowania, a z 
której już się nie dźwignął. Wreszcie lekarz cesarski 
dr. Kerzl publikuje, że gen. Krieghammer zmarł na 
marazm.

I  W sprawie zam achu ua króla hisapań- 
sk iego w Madrycie ukończone zostało śledztwo i 
przed sądem staną jako obwiaieai o współudział lnb 
pomoo w zamacha Ferrer, dyrektor „Szkoły nowo­
żytnej" w Barcelonie; Nacakei.s, generalny dyrektor, 
tudzież Motin, u którego sprawca zamachu Morał 
ukrywał się. Próoz tego stanie przed sadem kilka 
osób, obwinionych o to, że pomagały Morałowi do 
ucieczki. Jak  wykazało śledztwo, skutkiem zamachu 
zginęło 25 osób, odniosło rany 109. Szkoda mate- 
ryalna wynosi około 20,000 pesetów.

|  J a k  spędzasz pau w akacye? Dowcipną 
satyrę na urządzane przez pisma paryskie podczas 
lata „ankiety" literaokie zamieszcza p. M. Noziśres 
w „Tempa". Zapewnia on, że przesłał 1.000 słynnym 
mężozyzaom i kobietom zapytanie: „Jak spędzasz
pan (pani) wakacye?" i otrzymał dotąd „234 odpo­
wiedzi*. Z przytoczonych przez p. Nozióres’a naj- 
ndatniejszą jest następująca, przysłana rzekomo z N. 
Jorkn. „Szanowny Panie! Miałem zamiar udać się 
tego lata do Francyi. abyjjtam wypocząć. Żałuję, że 
wyrzekłem się tego planu podróży: byłbym obecny 
przy pojedynku generałów, który był równie wspa­
niały, jak opisany przezemuie tak wspaniale pojedy­
nek Gambetty. Nie przepłynąłem przez ooaan jedy­
nie dlatego, że słyszałem, iż przyjmowaliście w wa­
szym pięknym krajn p. Rockefellera i księżniczkę 
AHcyę i p. Bryana. Nie choiałem być pognębiony 
wymową p. Bryana, skromnością ks. Ałicyi i zbyt­
kiem p. Rokefellera. Zresztą Rokefeller zamieszkał w 
zamka pod Compiógne, który ja sam obrałbym so­
bie za siedzibę. Wyborem tego mieszkania letniego 
chciał mnie rozgniewać. Nie może jeszcze dotychczas 
przebaczyć mi niewinnej bajki, której jestem auto­
rem, a która zwraoa się przeciw potędze trustu. Nie 
wiem, ozy Pan ją zna: Stara mucha cznwała z ma- | 
oierzyńeką tkliwością nad swemi dwiema oórkami — 
Klarą i Zuzanną — które tylko co się narodziły. 
Pewnego dnia Klara rzekła do matki: „Gzy mogę
usiąść na tym cukierku, który widzę tam, n cukier­
nika?* „Ależ natnrainiel" — odparła mama mucha. 
Klara zakosztowała cukierka i zmarła na mlejson ; 
cukierek był zatruty; pochodził z fabryki trustu cu- 
kieraiozego. „Ach 1 “ zawodziła Zuzanna, „nie zapo­
mnę nigdy tej straszliwej nanki i będę się miała 
zawsze na baczności przed smakołykami". Jako roz­
tropne dziecko usiadła na kawałku ohleba. Zaledwie 
go wszakże skosztowała, wyzionęła ducha; chleb był 
zatruty; był to wyrób trustu piekarskiego. Śmierć 
obu oórek przyprawił mamę muchę o szał. Postano­
wiła odebrać sobie życie i, zrozpaczona, usiadła na 
papierze dla much. Ale, chociaż ssała go ohoiwie, 
pozostała zdrową, albowiem papier był wytworem 
trustu wyrabiającego papier trujący dla muoh".

§ Ssnlernla  w Abbaiyl. Z Rjeki donoszą: 
Przed paru dniami znaleziono na wybrzeżu mor- 
skiem w Abbazyl zwłoki młodej kobiety, a obok re­
wolwer, którym owa kobieta tycia się pozbawiła. 
Wypadek ten wywołał ogromne wrażenie, zwłaezoza, 
że początkowo nie miano pojęoia, z jakich przyozyn 
samobójstwo to nastąpiło. Dopiero póżaiej okazało się 
% listów pozostawionych przez denatkę, że ona prze­
grała w Abbazyi oały swój majątek i że z tego po­
woda życie sobie odabrała. Nie wiedziano jednak, 
gdzie mieści się w Abbazyi owa nora szulerska i 
dopiero list anonimowy naprowadził polioyę na jej 
ślad. Szulernia ta była umieszczona w piwnicy je ­
dnego z budynków, tnż nad brzegiem morza. Poli­
cya wpadła tam niespodziewanie i zastała całe 
towarzystwo przy zabawie. Bankierem był Anglik 
Brown. Lokalności „Kasyna" były wspaniale, z o- 
gromnym zbytkiem urządzone, kasyno bowiem przy­
nosiło olbrzymie dochody. Policya nie aresztowała 
wprawdzie nikogo, ale spisała protokół na miejsca 
i zanotowała nazwiska wszystkich obecnych.

§ Wzorem HumbertoweJ. Sprawa Romity 
Venezii, oszustki w stylu flnmertowei, o aresztowa­
nia której aasze telegramy już donosiły, przedsta­
wia się według piBm włoskich następnjąoo:

W roku przeszłym hr. Filioya AntoneUi, żona 
hr. Kamila Antonelli’ego, gwardzisty papieskiego, 
poznała w Pompei bardzo piękną kobietę, hr. Romi- 
tę Yenezia, która o losach swoich opowiadała wieloe 
smutne historya. Matka Ram i ty, wedle tej relaoyi, 
była siostrą kardynała Rampolli i pewnego dnia 
została n wiedzioną przez hr. Villamarine, brata szam- 
belana królowej Małgorzaty. Owocem tego stosunku 
jest hr. Romita Yenezia. Hr. Yillainuriae zgładził ze 
świata matkę Romity, która ze swojej etrony posta­
nowiła wyjaśnić tę zbrodnię i wiunyoh oddać w ręce 
sprawiedliwości. Kardynał Rampolla — opowiadała — 
dał jej w tajemnioy pieniądze na ten cel, a gdy 
precea ukońozy się, ze skutkiem niewątpliwie po­
myślnym, Romita stanie się panią znacznege ma­
jątku. Hrabina Felioya Antonelli, wzruszona losem 
Romity, ofiarowała jej gościnę w swoim domu, br. 
Antonelli jednak nie starał się wcale o sprawdzenie 
opowiadań Romity. Przybywszy do Rzymu, Romita, 
mająo pnnkt oparcia w domu hr. Antonelli’ego, na­
wiązała rychło dalsze stosunki, zwłaszoza pośród 
duohowieństwa świeckiego i zakonnego. Księża i za­
konnicy odwiedzili Romitę w domu Antonelli’eh, ona 
zaś opowiadała gościnnym gospodarzom, że ci du­
chowni zajmują się jej procesem i pośredniozą po­
między nią a kardynałem Ratnpollą, od którego, jak 
mówiła, otrzymywała ozęsto listy. Pewnego dnia pod 
pieozęcią tajemaiay poły ożyła od hr. AntonellPego 
1000 lirów. Nazajutrz Romita pokazała hrabinie 
Antonelli list, zaopatrzony w iiozne pieczęcie, wyjęła 
z niego banknot tysiąelirowy i szepnęła hrabinie do 
neha: .To od kardynała Rampolli". W kwietnia 
br. marohe8a Romita ndała się w towarzystwie ja­
kiegoś przyjaciela do Tryestu, ażeby za granicą, 
bezpieczna przed intrygami, mogła tem skuteczniej 
przygotować wszystko do pr.oesu. Zdołała nawet 
namówić hrabinę Antonelli do tej podróży, a Romita 
na drogę zaopatrzyła się obficie w garderobę, oczy­
wiście na kredyt. Kupiła takżi kosztowaą lalkę, mó­
wiąc do hrabiny: „To upominek dla ks. Jolandy.* 
Jolanda jest nąjstarszą córką włoskiej pary królew­
skiej. Z Tryestu przedsiębrała Romita liczne podróże 
ze swoim przyjacielem, aś wreszcie w umyśle h ra­
biny Antonelli zaczęły się rodzić podejrzenia. Ale 
Romita nietylko rozprószyła te podejrzenia, ale w 
dodatku zdołała hrabinę namówić do podróży do 
Monte Carlo. Tntaj wreszoie hrabina Antonelli prze­
konała się, z kim ma do czynienia. Napisała do 
męża o pieniądze, ale odpowiedzi nie otrzymała, później 
zaś skonstatowała, że Romita zabierała jej listy. 
W kilka dni później przekonała się hrabina, ie bry­
lanty z jej kolii zostały wyjęto i zastąpione fałszy­
wymi. Pociągnęła do odpowiedzialności Romitę, która 
jednakże wyparła się tego czynu. Hrabiaa Antonelli 
poprzestała na tern i postanowiła ozemprędzej do 
Rzymu powróoió, Tymczasem Romita wyjechała do

Bzymn, pozostawiwszy w Monte Carlo hrabinę, która 
czekała na pieniądze od męża. W  Rzymie zakwate­
rowała się u hr. AntoneUi’ego i namówiła go, ażeby 
z nią pojechał do Florencyi. Niestety, na dworcu we 
Florencji spotkała ich powracająca hrabina, która 
zdemaskowała Romitę i chciała oddać ją w ręce 
poloyi. Hr. Antonelli dla uniknięcia przykrego roz­
głosu zapobiegł temu. Ale wystąpiły inne osoby z 
doniesieniami karnemi. Przeor klasztoru, który dał 
8 000 lirów, właściciele magazynów, kupcy rozmaici, 
wreszoie cały szereg poszkodowanych. Policya wdro­
żyła śledztwo i stwierdziła, że rzekoma hr. Romita 
Veuezia nazywa się Filomena Esposita, pochodzi z 
Neapolu i już w Padwie była skazaną na 8 mie­
sięcy więzienia za oszustwo. Romita próbował* 
umknąć, ale tym razem zręczność nie dopisała jej, 
gdyż dostał i się w ręce policyi.

Z całego świata.
Praga. Dr. Paoak, który obecnie razem z 

ministrem drem Forztm  odbywa podróż po Mora- 
waob, wczoraj nagle zaniemógł. Mówią, że powodem 
choroby miało być porażenie słoneczne.

Marlenbad. żona angielskiego premiera Camp- 
bell-Bannermanna, który przyjechał z królem Edwar­
dem, umarła tn wczoraj.

Londyn. „Daily Ezpress" dowiaduje się, że 
na jednym z angielskich krążowników zginęła 
książka, zawierająca klucz do sygnałów floty. Książki 
tej strzegł żołnierz dozorowany przez ofioera. Twier­
dzi on, że książkę tę rzucił do morza, gdyż znudziło 
mu się ustawiczne pilnowanie. Okręt odosobnio­
no, odwołano wszystkie urlopy i poiwolenia wy­
siadania na ląd. Nurkowie szukają w morzu zato­
pionej książki.

Nowy Jork. Wedłng depeszy „New-Jork 
Heralda" w Talca-Chile i Arioa odczuto trzęsienie 
ziemi, które rozciągało się aż do granic Peru. Wy­
wołało ono panikę, nie dającą się opisać. Ludność 
obozuje pod gołem niebem. Pierwsze wstrząśnienie 
trwało 3 t  sekund.

MMI powietrzu. Sprawozdanie oenerainu) sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackioh kolei 
państwowyoh. Dnia 30 sierpnia. 1906 roku o g°“ *- > 
ra.no Uzerniowoe 150. Tarnopol —• - .  L-wów +12 2 
jUolu _  _  Przemyśl — —• Jarosław  +-14-0. Tarnów

Nowy Zagórz — Kraków + 180  Praga +9-9 
Wiedeń+ 9  0 Semmcring +10 4 Badapss t +13 2. Isohl 
+18-0 Riva +169 1’ryeai +180 O lsyusia .

Cesara w C lesaynlc.
Cieszyn Miasto udekorowane flagami. Wzdłuż 

drogi od kolei, którą cesarz wczoraj przejeżdżał, u- 
stawił się szpaler, utworzony z korporaoyj, stowarzy­
szeń i młodzieży szkolnej. Szczególnie malown czo 
przedstawiała się grupa górali i wlośoianek. W pobliżu 
zamku ustawiła się grupa panienek w strojach pol- 
a ki oh. Na dworzec przybyli aroyksiążę Fryderyk, 
szef sztaba generalnego br. Beck, starosto, genera i- 
oya itd. Pociąg dworski zajechał na dworzec o 5 
min. 20. Cesarz, wysiadłszy z wagonu, powitał się 
serdecznie z aroyksięoiem Fryderykiem, poczem przy­
jął raporty, złożone przez szefa sztabu generalnego 
br. Becka i radcę rządu kraj. Jiraska. Naczelnik 
stacyi i komendant żandarmeryi przedstawili się ce­
sarzowi, poozem burmistrz Demel wygłosił mowę 
powitalną, na któią cesarz odpowiedział, dając wy­
raz radości i  powodu swego przyjazdu i i  powodn 
rozwoju tego miasto. Przeszedłszy przed frontem 
kompanii weteranów, cesarz wśród burzliwych okrzy­
ków zebranej publiczności wszedł do powozu.

Przy bramie tryumfalnej, gdzie zebrana była 
doborowa publiczność i grupa dziewic honorowych, 
sesarz wysiadł z powozu. Wiceburmistrz Bukowski 
powitał cesarza, na oo cesarz odpowiedział: „Zape­
wnienia o lojalności i wierności obywateli miasta 
Cieszyna, jakie z pańskinh ust słyszałem, sprawiły 
mi prawdziwe zadowolenie. Cieszę się, że po 16 la­
tach jestem znowu w Cieszyai# i że mogę się prze­
konać o jego rozwoju. Podziękuj pan ludności
za przyjęcie, jakie mi zgotowała w drodze do
aamku". . , , .  .

Górka burmistrza Demla wręczyła bukiet ce­
sarzowi, który ponownie wysiadł z powozu opodal 
bramy tryumfalnej przy grupie panienek w polskich 
strojach narodowych. Tutaj wręczono oesaraow. bu­
kiet z kłosów i kwiatów polnyeh. Wśród okrzy­
ków: „Nieoh żyjel “ cesarz ruszył następnie ku
zamkowi. , •

Z chwilą przybycia cesarza do zamku z ba­
szty jego wywieszono sztandar o barwach ce­
sarskich.

C IcM jn . W cesarskiej kwaterze odbyto się 
wozoraj o 8 wieozorem przyjęoie.

O pół do 8 Towarzystwo śpiewackie cieszyń­
skie urządziło serenadę pod zamkiem. Cesarz wraz 
z aroyksięoiem Franciszkiem Ferdynandem przeslu- 
ohiwał się śpiewom; poozem kazał przywołać do sie­
bie prezesa i wiceprezesa Towarzystwa, którym po­
dziękował za miłą niespodziaakę.

Cieszyn. Cesarz wraz z częścią świty udał 
się d/iiś o 6 rano powozem ua teren ćwiczeń.

RH otnnnH iM i.
* „ Dwutygodnika katcchetycnncso 1 diw*-

p aste rsk ieg o "  łąoany numer 15, 16 i 17 
Edukaoya i instrukoya moralna i rehgyna komisyi 
edukacyi narodowej. (Cd.). Prof. Karbowiak Antoni. 
Ewoluoyonizm w dzisiejszej filozofii. (Dn.) J • l.- 
Ostatnia dyskusya sejmowa w sprawie wkól srea- 
nioh. (Dok.) Ks. dr. Aleks. Peohnik. Kazanie do 
eleuteryków. Ks. dr. Szczeklik. Wspommenis, « Li­
twy. (Cd.) Els. dr. J. Górka. Urywek z bygieny 
duszpasterskiej. O akoyi chrześcijańskiej w ^  
mach ludowyoh. Fr. Szozepański, nanosy • 
Ewangelii w szkole. Z liturgiki Nowe k g j h .  U ?  
teinie T. S. L. (Dok.) Ks. B. Łaoiak. Kromka ko- 
śoielna. Miscellanea. Wiad. dyeo.

Bopertuiur lwowskiego
W sobotę pierwsze przedstawienie pod dyrekoyą

M l e k ,  m i . , . .  -  w - g j g j a a  i s s j  K s f :
Transzo; Anioła.Dobrojska, Gostyńska, r“ « ^ w8ki; ^  fcowlloki. 

Jat° WafoWski ŻŁozpocznio przedstawienie .Warsza-

Wiank*W Hofmana11.
W nouiedztalek „Blnby panieńskie1* Fredry. R®«-

We środę po raz pierwszy „Uczta Heroayaay 
dramat w 8 akt. Jana h sprowioza.

Wo ezwartek „Offousz w piekle" Oźtenbaoha. 
W piątek „Uozta Herodyady".

barscy*

Repertuar tesUnz srakewskieie.
We ozwartek -W arszawianka" „Konfederaci
««
W piątek „Kordya*“ Słowackiego.
W sobotę „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.
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(Telefonem i poostą.)

— Sprawa kradzieiy listów amerykańskich 
w urzędach pocztowych krakowskich odżyła na nowo. 
Sprawa ta datuje się już od lat kilku, a epizod jej 
rozegrał się w swoim czasie przed sądem karnym, 
którego wyrokiem został mianowicie skazany były 
urzędnik pooztowy Jan Landfried na karę sześcio­
miesięcznego więzienia, którą odsiedział. Już po 
jego skazaniu pojawiały się jednak od czasu do 
(Basu ślady nanowo popełnianyoh kradzieży, znajdy­
wano mianowicie w różnych stronach Krakowa po­
rozrzucane kawałki potarganych kopert i listów z 
Ameryki, w których znajdowały się pieniądze, a które 
nie dochodziły do rąk adresatów. Mimo, że sprawa 
ta była przedmiotem śoisłej uwagi tak władz policyj­
nych, jak pooztowych, sprawoy oiągłych kradzieży 
wykryć nie zdołano. Dopiero onegdaj niespodzianie 
zauważyli urzędnioy poosiowi na dworcu krakow­
skim, że zatrudniony tam w dziale listów Artur 
Gostkowski chowa podarte koperty z listów amery­
kańskich do kieszeni. Zawiadomiono o tern natych­
miast policyę, a wydelegowany komisarz udał się 
natychmiast na dworzec, gdzie aresztował Gostkow­
skiego w biurze pooztowem. Przy dokonanej na 
aresztowanym osobistej rewizyi miano znaleśó u niego 
47 listów amerykańskich, które odebrano. Dalsze 
śledztwo w tej sprawie prowadzi policya.

— Po dwudniowej rozprawie sąd krajowy kar­
ny skazał Aleksandra Dworskiego, b. oficyała sądu 
krakowskiego, za zbrodnię oszustwa i nadużycia wła­
dzy urzędowej na 4 miesiące, zaś Ignacego Reiohera 
agenta asekuracyjnego, za współwinę na 2 miesiące 
zwykłego więzienia. Żonę Dworskiego, tudzież nie­
jaką Żeglińską, lokatorkę u Dworskich, które były 
współoskarźone, uwolniono.

— G.ono majstrów szewskich uchwaliło pod­
wyższyć ceny obuwia o 25°/o> oraz nie przyjmować 
reperacyj robót wiedeńskich i obcych.

(Pocztą.)
— Wszystkie pisma polskie nawołują młodzież 

do powrotu do szkoły. „Do szkoły polskiej — wzy­
wa „Gaiua polska11 — która przełamawszy pierw­
sze trudnosoi, w tym roku wchodzi już w okres pra­
widłowego funkoyonowania. Czas stracony trzeba od­
zyskać, wyrzuconych siłą wypadków z normalnej ko­
lei trzeba na nowo wprowadzić na drogę pracy sy­
stematycznej, ubogim trzeba dopomódz do opłaoenia 
wysokiego wpisu. W  tym oeln tworzy się w War­
szawie speoyalna instytucya, która zajmie się zgro­
madzeniem odpowiednich środków i ujmie w swoje 
ręce rozstrzeloną dotychczas pomoc naukową. Zao­
piekuje się ona młodzieżą szkół średnich i wyższych 
i wytęży wszystkie swoje siły, aby zaspokoić najbar­
dziej potrzebujących i wszystkim dać możność nauki, 
byle tylko spotkała się z gorącą chęcią do niej, z 
pilnością i zdolnościami11.

— Jako sprawców zamachu na generał-guber- 
natora Skałłona policya warszawska przytrzymała 
dwóch robotników, zajętych w gazowni miejskiej. 
Bobotaioy ci chcieli uoiec przed aresztowaniem i 
wpadli do przejeżdżającego właśnie omnibasu. Policya 
laoięła strzelać do omnibusu i zraniła osoby nim 
jadące. Omnibus zatrzymano i znajdujących się w 
nim dwóch robotników aresztowano.

— O niesłychanie okrutnych rozprawach wło- 
scian ze złodziejami donoszą z powiatu włodawskie- 
go. W tych dniach do wsi Zamołodycze gminy Tur- 
no z różnych wsi okolioznych ściągnęło kilkudziesię­
ciu włościan, wzburzonych nader częstemi kradzie­
żami ioh mienia i w najokrutniejszy sposób rozpra­
wili się z trzema złodziejami, w Zamołodyczach za- 
mieszKałymi. Jeden z katowanych skonał pod raza­
mi, dwaj inni wyszli na wpół żywi. Darowano im 
życie dlatego tylko, ie  przyznali się do wszystkich 
kradzieiy, wydali innych złodziei i przysięgli publi- 
eznie, iż nadal już nie będą uprawiali rzemiosła zło- 
dsiejskiego. Po rozprawie ze złodziejami włościanie 
■mnożyli ich mienie, albowiem uznają, iż zdobyte 
■Ostało ono złodziejstwem i splamione jest krzywdą 
ludzką. Włościanie zburzyli zupełnie domy swych 
ofiar, połamali sprzęty domowe, odzież i chusty po- 
■mi pali w kawałki, słowem dokonali całkowitego 
pogromn.

— Z Częstochowy donoszą pod dniem 29 bm. 
Na uroozystość Matki Boskiej Częstochowskiej, która 
po raz pierwszy dziś jest na Jasnej Górze obohodzo 
■*> agromadziło się około 60 kompanij pielgrzymich 
przeważnie z dyeoezyi kieleckiej, zresztą reprezento­
wane są różne okolice naszego kraju, co znać po 
charakterystycznych strojaoh ludowyoh. Ogółem pątui-

jest razem z przyjezdnymi przeszło 50.000. Spo- 
*? P®"°żnych przyjechało z Warszawy i Łodzi. Du­
chowieństwa przeszło 100 osób. Nastrój podniosły, 
wiele kcmpanij niosło w prooesyi, oprócz chorągwi 
kościelnych, sztandary narodowe. O godz. 10 w wiel­
kim ko. ciele rozpoczęła się suma, którą celebrował 
poinynkalaie biskup dyecezyi płockiej, ks. Apolinary 
Wnukowską pray asyście kakoników kapitulnych z 
Płocka. W tym samym czasie przy zewnętrznym 
ołtarzu Matki Boskiej Częstochowskiej, u szczytu 
kaplicy, odprawił sumę w szatach poutyfikalnych o.
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ieray Ompteda.

Jlffisłrz ceremonii.
Romans.

tOiąg dalszy.)
Gniewało g0 to, lecz zaraz wyłonił się w 

jego myślach obraz miss Bancrost. Ten obraz 
uspokajał go, koił g0. Rozchmurzył twarz.

Mówił sobie, że myśli o Amerykance z ta - 
kiem uczuciem, jak gdyby patrzył na piękne 
diieło sztuki. Bezwiednie począł grać palcami po 
szybie. Ruchy jego palców stawały się coraz po­
wolniejsze; przypadkiem spojrzał na pierścienie, 
jakie nosił: na piątym palcu obrączkę ślubną 
swojej drugiej żony, którą zdjął, zanim ją  do 
trumny złożono. Pokrywały tę obrączkę dwa inne 
pierścienie, ale przecież było ją  widać. Widział 
teraz w tern pewien znak, ie  jego wzrok naj­
pierw padł na obrączkę: tak, drugą swoją żonę 
kochał wszystkiemi siłami swej duszy. Gdy mu 
umarła, on, dojrzały już wówczas mężczyzna, był 
jak obłąkany i obawiano się o niego.

W ówczas zdawało mu się, że już nigdy nie 
będzie szczęśliwym, nigdy spokoju nie znajdzie. 
Raz nawet pewnej nocy, gdy był sam, najstarsza 
córka była już wydaną, Eliza pozostawała w 
pensjonacie i gdy chodził po pokoju niedawno 
zmarłej, widział te wszystkie przedmioty, które 
ona dotykała, spostrzegał wszędzie jej ślady, 
chciał skończyć z życiem. Ala płacz malutkiej

Euzebiusz Kejman, przeor jeneralny oo. Paulinów. 
Podczas sumy, celebrowanej przez biskupa, kazanie 
wygłosił ks. Augustynik, proboszcz z Dąbrowy Gór­
niczej. Na wałach przemawiał ks. prałat Rembie- 
liński. Tłumy ludu od rana spowiadają się i komu­
nikują. Ładna pogoda sprzyja uroozystości. Często­
chowa w części obohodzi uroozystość świętem, tylko 
na Gzęstochówoe wstrzymano się zupełnie od zajęć 
powszednich.

Z  Z Z I J O - W ^
(Pocztą.)

— Przy sposobności ogromnego zjazdu w Anto­
ninach, 18 sierpnia, w dniu imienin hr. Heleny Po­
tockiej, żony hr. Józefa Potockiego, b. posła do 
Dumy, odbyła się tam narada obywateli wołyńskich, 
na którą zostali zaproszeni i obecni na zebraniu go­
ście z Królestwa i Litwy. Przedmiotem narad było 
utworzenie związkowej samopomocy obywateli w gu­
berniach: wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej, a rów­
nież zaprojektowany został przez Józefa hr. Potockie­
go „Związek właśoicieli ziemi11 na podstawach bar­
dzo szerokich demokratycznych. Rezultat narad zo­
stał objęty protokołem, podpisanym przez Romana 
ks Sanguszkę, Adama hr. Czosnowskiego, Józefa hr. 
Giżyckiego, Bronisława Pruszyńakiego, Cezarego hr. 
Stadnickiego i gospodarza domu J. hr. Potockiego. 
Zaznaczony powyżej projekt ma być poddany pod 
dysknsyę na przyszłem, noającem się odbyć w Żyto­
mierzu, zebraniu ziemian wołyńskich.

Reforma wyborcza.
Na licznych zebraniach, odbywających się 

obecnie w różnych krajach Austryi, jako też we 
wszystkich niemal dziennikach rozpatrywaną jest 
głównie kwestya : czy reforma wyborcza zosta­
nie w tej sesyi parlamentu uchwaloną. Podawa­
liśmy rozmaite w tej sprawie zapatrywania ró ­
żnych posłów, głosy jednak te są tak ze sobą 
sprzeczne, że prognozę trudno ustalić. W  pol­
skich kołach poselskich panuje przeważające 
przekonanie; że reforma dojdzie do skutku. N a­
tomiast w ostatnich dniach przywódca Niemców 
czeskich dr. Eppinger, z którego zdaniem liczyć 
się trzeba, wyraził zapatrywanie, że najbliższe 
wybory do rady państwa odbędą się jeszcze na 
podstawie dotychczasowej ordynacyi.

Warunki sojuszu czesko węgierskiego.
„Shm sche Correspondenz“ zamieszcza ko­

munikat komitetu młodeczeskiego. Kom unikat 
stwierdza, że Węgrzy w ważnych chwilach sta 
wali po stronie Niemców, przeciw Czechom. Nad­
to traktowanie Słowaków przez Węgrów jest za­
porą porozumienia. Przedewszystkiem więc za­
stępcy stron obu powinni poddać dokładnej roz­
wadze kwestyę porozumienia i ułożyć wzajemne 
zobowiązania, mające stanowić jego podstawę.

Telegramy i telefonematy
z dnia 31 sierpnia 1906.

Sokoli polscy w Budapeszcie
B udapeszt. Przybyli tu dziś rano Sokoli 

polscy, udający się na zlot do Zagrzebia. Pogoda 
piękna. Na dworcu centralnym powitali przyby­
łych delegaci stowarzyszenia polskiego miejsco­
wego : prezes adw. Juliusz Barański, wiceprezes 
poseł Kotscs, sekretarz Józet Baliński, tudzież 
delegaci węgierskiego tow. akademickiego w stro­
jach  narodowych. Pierwszy powitał gości pol­
skich akad. Józef Bence i wniósł okrzyk: „Niech 
żyje Polska", który publiczność węgierska po­
wtórzyła z zapałem Odpowiedział druh lwowski 
Franciszek Barański. Wreszcie powitał gości pre­
zes dr. Juliusz Barański. Następnie Sokoli udali 
się pochodem na kwatery i na wspólne śn ia­
danie, poczem odbędzie się gremialne zwiedzanie 
miasta.

Z ziem polskich.
W arszaw a. „Słowo“ donosi na podstawie 

informacyi dzienników petersburskich, iż został 
wzmocniony dozór nad podróżnymi, jadącymi z 
W arszawy do Petersburga. Na wszystkich sta- 
cyach powiększono liczbę żandarmów oraz skład 
tajnej policyi. środki te przedsięwzięto z po­
wodu pogłoski, że organizacye bojowe w arszaw ­
skie zamierzają przenieść swą działalność do in­
nych miast.

W arszaw a. Wczoraj i dziś garnizon w 
Warszawie został wzmocniony przez dodanie 
16 batalionów piechoty i 12 sotni kozaków, nad­
to w najbliższych dniach ma nadejść artylerya.

Z Rosyi.
D ek laracja  rządu.

Podany przez nas w streszczeniu telegra-

Grety, która swej matce życie odebrała, oprzy- 
tomnił go. Cichy płacz dziecka, który go dole­
ciał z drugiego pokoju, wstrząsnął nim; pobiegł 
do kołyski i szlochał nad nią do świtu, że aż 
piastunka myślała iż stracił zmysły.

Długie tygodnie chodził jeszcze jak  nie­
przytomny, nie chciał nikogo widzieć, z nikim 
m ówić; całe dnie przesiadywał na grobie żony.

Aż raz w jej biureczku, malutkiem cacku, 
przy którem teraz Greta pisuje listy do swoich 
przyjaciółek, znalazł kilka wierszy, ręką zmarłej 
napisanych.

Było to jakby jej pożegnanie, jej ostatnie 
życzenie.

„Skoro mnie nie będzie już  więcej przy 
tobie, musisz zawsze o tem pam iętać, czego cię 
uczyłam, że najczystszą radość daje człowiekowi 
sztuka. I jeżeli chcesz mnie zachować w swej 
pamięci, to idż dalej drogą, którą szliśmy w naj­
piękniejszych naszych chw ilach '.

Mistrz ceremonii potarł ręką po czole, jak 
gdyby chciał coś z niego spędzić i odszedł od 
okna w głąb pokoju.

Z salonu dolatywały ciągle śmiechy dziew­
cząt.

Stary baron, pod wpływem nagłego posta­
nowienia, ubrał się szybko i wyszedł. Chciał 
rozprószyć dziwne mary, które mu się cisnęły 
do duszy i serca.

Gdy G reta po odejściu swych gości zagląd­
nęła do pokoju ojca, zdziwiła się bardzo, że ojca 
nie m a.

— Pan baron kazał powiedzieć, że wyszedł 
przejść się i- oznajmił jej służąc-y.

ficznem artykuł półurzędowej „Rassiji“ w do­
słownym przekładzie brzmi, jak  następuje :

„Niema najmniejszej wątpliwości, że zama­
chy terrorystyczne działają przygnębiająco na 
społeczeństwo, byłoby jednak wielkim błędem 
przypuszczać; że terror anarchistów pociągnąć 
za sobą musi terro r rządowy. W szelakie zama­
chy czy zabójstwa nie mogą wpłynąć na zmianę 
stanowczego i rozumnie ułożonego programu rzą­
dowego.

„Program  zawarunkowany jest potrzebami 
i korzyścią państwa, a zgoła nie pożądaniami 
tych lub innych osób, stojących u władzy. 
Dzierżący władzę, broniąc jej, bronią nie swoich 
interesów osobistych, lecz interesów państw a i 
narodu .

„Gdyby zamach na życie albo zabójstwo 
ministra spraw  wewnętrznych wywołać mogły 
jakąkolwiek zmianę w kierunku polityki pań­
stwowej, wówczas władza rządząca w państwie 
okazałaby się w ręku zabójców politycznych, 
którzy staliby się panami położenia i otrzymali 
możność zmiany według swej woli kierunku ży­
cia państwowego.

„Z drugiej strony rząd nie będzie, rozumie 
się, ustawać w walce z rewolucyą, bez względu 
na to, jakiemi okropnościami grozićby mu mogli 
jej działacze. Będzie on w dalszym ciągu od­
różniał opozycyę legalną od tych wrogów ustro 
ju państwowego, którzy propagują obalenie go 
słowem, czynem lub biernym oporem. Odda on 
do rozporządzenia opozycyi legalnej środki do 
walki pokojowej przy pomocy prasy i zebrać, z 
tem większą jednak surowością ścigać będzie 
gwałcicieli prawa i porządku, bez względu na to, 
jakiemiby ideami osłaniali gwałty te.

„Rząd zdaje sobie sprawę, że społeczeństwo 
cierpi skutkiem gwałcenia praw i braku po­
rządku legalnego. Porządek legalny stwarza nie 
słabość władzy i nie dyktatura, naruszająca n o r­
malny bieg życia; stwarza go nieugięte poszano­
wanie prawa, obowiązkowe zarówno dla wyko- 
uywujących władzę, jak i dla obywateli. Rząd 
ma dość siły dla stłumienia zbrodniczych zam a­
chów i czynów, tłum enle to me stanowi jednak 
wcale wyłącznego celu i podstawowego zadania 
działalności jego.

„Rząd uważa za najbliższy obowiązek swój 
przygotowanie dla przyszłej Dumy projektów u- 
stawodawczych we wszystkich tych sprawach, 
które wymagają rozstrzygnięcia w drodze ustaw o­
dawczej .

„Kwestye palące, nie dające się odłożyć, 
rozstrzygnięte zostaną przed zwołaniem Dumy 
przy pomocy wskazanych w ustawie środków, 
jakimi rząd rozporządza, I choćby działaczne 
rewolucyjni jaknajenergiczniej usiłowali prze­
stępstwami swemi powstrzymać twórczą działal­
ność rządu, z góry skazani są na przegraną, za­
miana bowiem stojących dziś u władzy drugimi 
nie może spowodować rząd do wyrzeczenia się 
tych reform, których nieodzowność dawno już 
uznaną została przez spokojne i oświecone w ar­
stwy ludności."

Rewlzya ordynacyi wyborczej,
P etersbu rg . Jak  donoszą dzienniki peters­

burskie, w ministerstwie spraw wewnętrznych 
pod przewodnictwem towarzysza ministra Krzy­
żanowskiego odbywa się obecnie rewizya ordy­
nacyi wyborczej. O zmianie ustawy wyborczej 
w duchu powszechnego prawa wyborczego, obe­
cnie nie może być mowy. Sprawa ta rozstrząsaną 
była niedawno W radzieThlmStrów, która oświad­
czyła się przeciwko tej reformie. Mimo to w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych prowadzone są 
dalej prace, związane z usystematyzowaniem 
materyalów w sprawie powszechnego praw a wy­
borczego w innych państwach. Prace te mają na 
celu przygotowanie danych statystycznych do u- 
łożenia odnośnego projektu, gdyż bardzo jest 
możliwem, że w razie zmiany gabinetu mini­
strów sprawa głosowania powszechnego wejdzie 
na porządek dzienny. Có się tyczy systemu i 
wprowadzenia wyborów bezpośrednich, sprawa 
ta  będzie rozstrząsaną w radzie ministrów, gdzie 
teraz system ten ma wielu zwolenników.

Z arządzen i * rządn .
P etersbu rg . (Pet. Ag.) Carskim ukazem 

przedłużono moc obowiązującą ustaw y o ochro 
nie bezpieczeństwa publicznego i o wzmocnionej 
ochronie na rok, nadto upoważniono m inistra 
skarbu do wydania 4 prc. renty celem niesienia 
pomocy okolicom, nawiedzonym klęskami ele- 
mentarnemi.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Nad miastem i o- 
kręgiem Stauropol, dalej nad Błagodatnaja i Med- 
wedzkoje, w gubermi stauropolskiej, zawieszono 
stan nadzwyczajnej ochrony na przeciąg 6 mie­
sięcy, nad innymi zaś okręgami tej gubernii 
na rok.

P e te rsb u rg . Oficyalnie zaprzeczono rozpo-

— Ależ za pół godziny objad.
— Pan baron wróci.

VI.
Mistress i miss Bancrost złożyły wizytę 

hrabinie Scheppang, a następnie także hrabinie 
Behnen na jej zaproszenie. Natomiast szambelan 
i Ryszard oddali swe karty u Amerykanek.

— Mistress Bancrost zdaje się być bardzo 
en vogue — mówi! Emeryk, spotkawszy się z R y ­
szardem na ulicy Praskiej.

— Miss B ancrost jeszcze więcej. U Ter- 
schoingów wyglądała przepysznie.

Snleg padał już od kilku dni i po ulicach 
snuło się trochę sanek, brzęcząc dzwoneczkami. 
Szambelan miał na sobie piękne futro seal-ki­
nowe, ale rotm istrz w swoim wojskowym pła­
szczu zdawał się marznąć.

Obaj bracia szli chwilę obok siebie aż star­
szy za p y ta ł:

— Powiedz mi, Ryszardzie, co ty właści­
wie robisz dzisiaj w Dreźnie ? O ile mi wiadomo, 
nie ma dziś żadnego balu, a gdyby jakiś bal 
był, musiałbym o nim wiedzieć.

— Czyż nie mogę przyjechać bez powodu?
— Zapewne. Ale wiadomo, że jeżeli nie 

masz szczególniejszego powodu, nie zjawiasz się 
w Dreźnie, jak tylko w soboty i w niedziele.

W tej chwili przejechały ulicą sanki, w któ­
rych siedziały miss Grosrenor i panna Oypriani. 
Angielka, gdy panowie się kłaniali, obrzuciła 
Ryszarda długiem spojrzeniem. Szambelan to 
spostrzegł i popatrzył badawczo na Ryszarda.

— Dlaczego tak się we mnie wpatrujesz,

wszechnianej pogłosce o wprowadzeniu stanu 
oblężenia w Polsce.

Stolypln ustępuje.
Berlin. Do „Beri. Tagebl.“ donoszą z P e­

tersburga, iż Stołypin przedstawił carowi wczo­
raj bezcelowość dyktatury, a natom iast przema­
wiał za potrzebą natychmiastowych reform. Po­
nadto wyraził życzenie rychłego ustąpienia. Pod 
tym ostatnim względem miał on spotkać się 
z oporem ze strony cara . Mimo to liczą się 
w Petersburgu z możliwością ustąpienia Stoły- 
pina, a jako następcę jego wymieniają W&si- 
liczkowa.

Rewolucjoniści.
P e te rsb u rg . Centralny komitet stronnictwa 

socyalno-rewolucyjnego ogłasza, że stronnictwo 
to nie brało udziału w zamachu na Stołypina.

P e te rsb u rg . Z Moskwy donoszą, że poli­
cya aresztowała prawie wszystkich członków re ­
wolucyjnego komitetu. Rozporządzali oni wiel 
kimi środkami pieniężnymi, posiadali w łasną 
piekarnię, stolarnię i własne automobile. W s to ­
larni policya znalazła drewniany model armaty.

P e tersb u rg . „Riecz* pisze, że ministeryum 
poleciło gubernatorom, aby wyjaśnili w łościa­
nom, że zwołanie Dumy w dawnym jej składzie 
jest niemożliwe i liczne rezolucye gromad wło­
ściańskich w tym kierunku są bezcelowe.

Watykan a Francya.
P aryż. „Journal11 donosi, że najbliższe peł­

ne zgromadzenie francuskich biskupów zajmie 
się między innemu także sprawą tworzenia no­
wych związków, które na zasadzie zewnętrznych 
statutów będą odpowiadały ustawie, lecz na pod­
stawie statutów wewnętrznych będą pozostawały 
pod zwierzchnictwem biskupów ; w ten sposób 
ma być zyskane to, że dobra kościelne nie będą 
używane na inne cele, nie będące w związku z 
służbą Bożą

B erlin . Francuski m inister spraw we­
wnętrznych Clómenceau wieczorem udał się z po­
wrotem do Paryża

New y J o rk . K andydat demokratów na p re ­
zydenta Bryan wygłoaił na mityngu, urządzonym 
na jego cześć, mowę w której między innemi 
podniósł, że nastrój, sprzyjający pokojowemu za­
łatwianiu międzynarodowych kwestyj spornych 
czyni postępy. Następnie wymienił jako najbar­
dziej pilną dla Ameryki kwestyę sprawę trustów 
i wyliczył środki, które zdołałyby kwestyę tę ku 
zadowoleniu społeczeństwa rozwiązać. W końcu 
oświadczył, że nadszedł już czas zburzenia pluto 
kracyi, która ssie siły ludu.

To i  ow o.
Te sam e słow a.
Jan do Michała po dwurocznem niewidzeniu :
— Cói, Michale, ożeniłeś się?
— Niestety, nie.
Znowu dwa lata przyjaciele się nie widzieli i 

znowu się spotykają.
— Cóż, Michale, ożeniłeś się?
— Niestety, tak.
Pessymista.
Mały Karolek: Czy to prawda, tato, że zło­

dzieje pomiędzy sobą przestrzegają uczoiwośoi i 
honoru.

Ojoiee: Bajki. Złodzieja są tacy sami jak inni 
ludzie.

Nie s focha.
— Mężczyźni zawsze by lepiej wychodzili, 

gdyby słuchali swych żon — powiada pani Jó­
zefowa.

— Z pewnością — potwierdza pani Woicie- 
chowa. Zawsze powtarzam memu mężowi, aby nie 
stawiał Da te numery, które nie wychodzą, a on nie 
słucha.

Z rynków towarowych.
Bank rolatezy we Lwowie.

Lwów dnia 31 sierpnia.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotowa od 7-50 do 7-75, pszenica na ter- 

mina 7*40 do 7*50. Żyto gotowe 5*70 co 5-90, żyto na 
termina 5 60 do 570. Owies obroczny gotowy 6*40 do 
6*00. Owiec obroczny na term ina 6 00 do 6*20 Jęczmień 
pastewny 5-50 do 575. Jęczmień browarniany 3"00 do 
6*50. Rzepak 00'00 do 00-00. Lnianka 0*00 do O-00. 
Groch pastewny 6*00 do 6 30, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 6-60 do 6 00. Bobik 5-30 do 6-60 
Hreczka 00.00 do 00"00. Kuknrudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0 00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no-

Eryku ?
— Ej, Ryszardzie, Ryszardzie...
— Czegóż chcesz? — odpowiedział Ry­

szard, oblewając się rumieńcem.
— Przecież tu nie masz zam iarów? — 

rzedł Eryk.
— Na G rosrenor?
— Tak.
— Głupstwo.
— O, tak, głupstwo. Byłoby to olbrzymie 

głupstwo.
Rotmistrz był widocznie zdenerwowany.
— Gdyby miała pieniądze... choćby tylko 

pięć groszy... Bo ładna jest, ale nie lubią jej. 
Nie wiem, co wy przeciw  niej macie. Niedawno 
powiedziała mi K la ra : strzeż się przed Gros- 
venor. Dlaczego mam się strzedz ? Nie dam się 
przecież złapać. Lepiej strzeż się ty. Umizgasz 
się do Trennówny, a jej nie dostaniesz. Nie n a­
tężaj się więc, bo celu nie dopniesz.

Szambelan rozglądnął się w koło, jakby się 
obawiał, czy tych słów Ryszarda kto nie pod­
słuchał a potem odpowiedział tonem, również 
zdenerwowanym.

— Nie mów tak głośno! Jeszcze kto po­
słyszy! Powinieneś się miarkować. Przecież, do 
licha, ja , jako starszy brat, mogę cię przestrzedz 
przed szaleństwem.

Ryszard potrząsł g łow ą:
— Zostaw Grosrenor w spokoju.
Szambelan popatrzył na niego i rzucił mu

krótkie pytanie :
— Czy chciałbyś, aby twoja siostra była 

taką, jak ona?

wy za 56 kilo 00-00 do 00 00, chmiel stary 00*00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 46*00 do 65*00, konic*yna 
biała 85 — do 45*—, koniczyna szwedzka 50*— do 
65*—. Tymotka 21' — do 25'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36*łS5 do 36*50. 8pirytua paritas Tarnopol na terminy 
— *— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 25 do 18-50.

B u d a p e s z t  dnia 31 sierpnia 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14'34—14.31, na kwiecień 14 86—14-88, żyto na paź­
dziernik 12*22—12-24, na kwiecień 12-64 do 12*06, 
owies na październik 1338 do 13*40, na kwiecień 
13*62 do 13-54, kukurudza na sierpień—*— do — —, na 
wrzesień 1160, do 11*62, na maj 10*22 do 10-24, rzepak 
na sierpień —*— do —■—

Oferty: na pszenicę mierne.
Chęć knpna: mierne.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda : piękna, ciepło.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  d 31 sierpień 1906. (Telegram .Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 675-50, węgierskiego zakładu kredytowego 812*7t», 
Anglobanku 315*—, Unionbanku 553*—, Banku dla 
krajów koronnych 442.50, Bankrereinu 656*50, Boden- 
creditu 1039*—, galicyjskiego Banku hipoteoznego 
575*—, kolei państwowych 677*—, kolei południowej 
168 —, tram waju A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
453*—, kolei północnej 5490, kolei czemiowieckiej 
579*—, alpiny 600*50, Rima Muranya 681*60, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2803*—, fabryki broni 579*— 
tureckie tytoniowe 4O4-O0 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 090-00, oblig. węg. inderaniz. 
94*10, renta majowa 99-—, austryaeka renta koronowa 
99*30, węgierska renta koronowa 94*55, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*60, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98*25, 4 i  pół pro­
centowe listy banku krajowego 101*05, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banko 
kraj. 98 80, 4 i pół proc. Banku kraj. 101*05, 6-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99*35, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*50, 4-proeentowa po­
życzka m iasta Lwowa 96 70, losy tureckie 161*76 mar­
ki 117*33, ruble 252*25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79 —

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Nig-dy nie zawadzi
otaczać się jak największą ostrożno­
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro­
wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlatego 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy' 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do­
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Crćme Simon

F e n s y o n a t  „ M i g n o n * *
p rzen ie s io n y  n a  n l. Bad -nich 3

poleca pokoje z komfortem urządzone, światło e- 
lektryczne, łazienki w domu, wikt wykwintny. Po­

łożenie w najzdrowszej okolicy miasta.

Internat wychowawczo-naukowy
Dr, MAMEDA

we Lwowie przy ul. Hoffmana Opata bocznej 9
pod kierownictwem doświadczonego lekarza i r u ­
tynowanego pedagoga przyjmuje uczniów szkół 

średnich, prywatystów i eksternistów.

Polecamy

K onwersyę 4 V »%  pożyczki ra. Lwowa
na wolne od podatku

4 %  obligacye pożyczki in. Lwowi
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

P rzy jech a li do  Lw ow a d. 31 s ie rp n ia  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrena). P. 

hr. Karnicka z Brodów, J. br. Błażoweki junior i  
Czeremchowa, J. Schiling z Czerniowiec, M. Tuska 
z Rosyi, P. Komarnicki z Jarosławie, majorowa 
Lougardt z Kamionki, P. Fleszarowa z Łańcuta, S. 
Rosicki z Rogów, M. Kotkm z Rosyi, rades Wi­
szniewski 7, Komarna. W. Gniewosz i  Potoka alo- 
tego, Pp. Faugarowie ze Szwidnicy, Pp. Witoszyscy 
z Rosyi, K. Bartmańscy ze Spaś, M. Lesaczyńska z 
Krakowa, H. Gottleb z Tehlowa, G. Sehultz z Ham­
burga.

— Greta? Nie, o nie.
— A twoja żona?
— Moja żona...? Gdybym ją  miał,.. Nie.
— Dzięki Bogu.
Ryszard począł się śmiać.
— Czy ty naprawdę myślałeś, t e  ja  mogę 

mieć poważne zamiary na Grosvenor? Ależ nie. 
Ta, z którąbym ja  się ożenił, musiałaby być zu­
pełnie inna. Jednej z tej bandy, z tych fast la- 
dies, jak mówią Anglicy, przecież się nie po­
ślubia.

— W ięc po cóż te spojrzenia, Ryszardzie ?
— Na żarty. Ją to bawi, mnie to  bawi, 

więc się bawimy.
Szambelan zupełnie się uspokoił. O swojej 

własnej sprawie nie mówił, lecz wziąwszy brata 
pod ramię, zwrócił rozmowę na rzeczy obo­
jętne.

Przed hotelem Europejskim  rozstali się. 
Szambelan chciał złożyć kartę jednemu prze­
jezdnemu księciu, który w tym hotelu zamiesz­
kał. Ryszard zaś przy w d a ł sanki i zawołał:

— Wielki ogród.
Naciągnął derkę na nogi, nasunął czapkę 

na głowie i postawił kołnierz. Często musiał*się 
kłaniać, drogą tą bowiem szło wiele osób, a duże 
z nich niosło łyżwy.

(C. d. n.)

 f;v
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(Ciąg ml iiy >.
Pomógł obu paniom wysiąść z dorożki, a 

potem podał m atr ramię i wiódł ]ą na czwarte 
piętro. Sewera, idąc po schodach, n.ezbyt czy­
stych, patrząc na klatkę schodową, tylko pobie­
loną, bez żadnych ozdób, porównywała ją  w my­
śli z przepychem pałaców o których marzyła i 
dreszcz po niej przeszedł. W ięc takie mieszkanie 
przygotowuje dla niej Manfred 1 A ona ma się 
jeszcze śmiać i cieszyć i być szczęśliwą i zado­
woloną. Serce jej się ściskało. I  gdyby nie owe 

złote 'Juizieje, itó rt się mają ziścić już wkrótce 
w pałacu królewskim, byłaby się rozpłakała.

W radości Manfreda, - że może u siebie po­
witać Severę. było coś wzruszającego.

■ Otyte gospodyni, od której Manfred odnaj- 
mywał aWuje mieszkanie, stała ze śmiejącą się 
I warzą w kuryt&rzu i rzek ła :

— K aw a może byc zaraz podaną.
Manfred z rczpromienionemi oczami otwo 

rsył drzwi i prosił, aby panie weszły.

Zajmywał jasny, wesoły pokcj, zastawiony 
meblami niemodnymi wprawdzie, ale dobrze 
jeszcze utrzymanymi. W pokoju było czysto i 
schludnie. Na stoliku przed sofą znajdowała się 
już skromna zastaw a do kawy.

Drugi Dokój przemieniony był ns atelier. 
Bi me ścianę pokryte były studyami i szkicami 
artysty ; na środku, na sztalugach, s ta ł dopiero 
podmalowany portret jakiej1 damy.

Po kawie rozostaw ało jeszcze duże aasu. 
Seyera co chwila spoglądała na <saga?ek a jij  
zdenerwowanie rosło z każdą minutą. Ażeby e.ę 
zająć, zaczęła się raz jeszcze czesać. Manfred 
wyszedł, zapowiadając, że o oznaczonej godzinie 
dostawi dorożkę.

Severa "uczesała się szybko zręcznie, * 
potem ubrała się w swoją białą suknię, ozdobio­
ną tylko kilkoma wstawkami koronkowemi, ale 

l spadającą w bardzo pięknych liniach.
Była naprawdę piękną. A przecież jak  po­

nuro patrzała na swój obraz, odbijający się w 
zwierciadle toaletowem, z jaką nienawiścią pa- 
azała  na skromne swoje otoczenie. Taka nędza 

! naokoło niej a  w sercu takie rojenia i nożądania 
! zbytku i użycia. Rozpaczliwie załam ała ręce ■ 
; szepnęła:

— Szczęście, przyjdź i ulituj się nademną 
w tej godzinie

W tej chwili zapukano do drzwi i pojawił 
się M anfred:

— Dorożka czeka!
S e re ra  szybko się opanowała i odpowie­

d z i ą  prawic w esoło:
— Idę.
— Brawo, brawo 1 — wołał młody artysta, 

przyglądając się z zachwytem jej postaci i poda­
jąc jej wiązankę czerwonych róż

— Moja królowa niech przypnie do gorsu 
Lrólowę kwiatów, aby na pokojach księżny In­
geborg zeszły się trzy  królowe ptę kności.

S ere ra  podziękowała mu gorącem uściśnię- 
ciem dłoni i dla próby przyłożyła kwiaty do gor­
su. Rzeczywiście była to oryginalna ozdoba i 
podnosiła jej piękność.

— O, tak. Malarz ma zawsze nadzwyczajny 
sm ak — zaśmiała się.

Pożegnała się szybko z matką i wyszła. 
Malarz odprowadził ją  aż do dorożki.

IV.
Po hali zamku, zamieszkiwanego przez na­

stępcę tronu, kiięcia Jerzego, snuło się, nudząc, 
dwóch bogato wygalonowanych portyerów. O tej 
porze, gdy dwor był przy objedzie, było przed 
portalem zawsze cicho i pusto. Naraz zatrzym ała 

! się przed nim skromna dorożka. Jeden z portye­

rów, nie zbyt się spiesząc, wyszedł i ze zdziwie­
niem zobaczył wysiadającą, biało ubraną Jam ę, 
przybyłą bez żadnego towarzystwa, nawet bez 
służącego na koźle.

Zbliżył się grzecznie, ale z uśmiechem, 
który zbyt dobrze zdradzał, że domyśla flię on 
tu jakiejś pomyłki, zapytał:

— Łaskawa pani rozkaże?
S ere ra  odew ła jego lekceważący ton. Krew 

naołynęła jej do twarzy Podniosła dumnie gło­
wę i rzekła:

— Oczekuje mnie hrabianka Herdera.
P ortyer skłon'1 się, obrzucił raz jeszcie

wzrokiem skromną dorożkę, odwrócił się i za­
wołał do drugiego portyera:

— Do hrabianki Herdern.
Drugi portyer ukłonił się wprawdzie grze­

cznie, ale i w jego oczach widać było pewne 
zdziwienie. Nie zbyt też się spiesząc, pocisnął 
odpowiedni guzik dzwonLa elektrycznego i rzek ł!

— Natychmiast, łaskaw a pani.
Za chwilę pojawił się na ostatni "h stopniach 

schodów lokaj i badawczo patrzył do hali.
— Wizyta do hrabianki Herdern — rzekł 

drugi portyer.
— Zapowiedziana.
I  zw racając się do Severy. rzek ł:
— Najpokorniej proszę.

Severa z bijącem sercem weszła na m arm u­
rowe schody.

Lokaj, stąpając bez szelestu po miękkich 
dywanach, szedł przodem, prowadząc ją  na dru­
gie -piętro.

' ’ Wreszcie otworzył jedne drzwi.
—i Najpokorniej proszę wejść. Objad dwor­

ski dziś się nieco opóźnił, ale już lada chwilka 
ą a w i się hrabianka Herdern.

Dziękuję.
<Severa zastała sama w pokoju.
Z zachwytem rozglądała się dokoła i nie­

mal wchłaniała w siebie wytwn-ną elegancyę sa­
lonu. O takim marzyła. O takiem przyćmionem 
świetle, o takich delikatnych zapachach, o takich 
miękkich sofach, o takich wyszukanych sprzę­
tach i sprzęcikach, jakich tu było pełno.

Jakże szczęśliwie się zdarzyło, że przez 
chwilę była sama i mogła wszystkiemu się przy­
patrzeć. Popatrzyła do zwierciadła i była sam a 
ze siebie dumną, jak doskonale jej wysoka, gibka 
postać licowała z tern bogatem otoczeniem.

Podeszła do biurka i bez żenady poczęła 
czytac leżące tam p-smo, j&k poznała, z ręki 
hrabianki Herdern pochodzące i jeszcze nie skoń­
czone. Widocznie dama dworu została od niego 
odwołana.

(C. d. n.)

Poskutkowało

l

nasze ośw adczen:e publikow a­
ne vi o sta tn ich  dniach. Z abra­
liśmy sporo dowodów nielojal­

nej k onkurencji, ale też niemniej zapewnień życzliwości ze s tro n y  
Z iem iaństw a — popartych  bcznem i zamówieniami. Dziś więc je ­
szcze raz  przypom inam y, aby sztuozne nawozy zam aw iać w prost 
u nas, a zarazem  spieszyć się z zam ów ieniam i, bo już zapasy na 
wyczerpaniu. Pierw sze galie. Towarzystwo akcyj. dla przem ysłu 
chemicznego, Lwów, ul. Akadem icka 8 584

DJKOBNE OGŁOSZEŃ*
po 4 hL od wyrazu.

: i 3 i 3 L l i O j r ł
łwleży, parą gotowany, przswyboTiit. £- 
sniionńeb eonach złr. 6 '- , >!'—, 7-50, 
ehoryor i iw-arzi Ironia i dzikiego i.;.- ■ 
:im po 10 złr. kilo. — Dwór Łaps^j-p 
B -iJłaay .

W  L i c e u m  ź e ń s k i e m
z prawem szkół rządowych

Człowiek wiekowy, ale przy d"> 
brych gilach intelektual­

nych, o obaiernych wiadomościach ustaw 
i Stosunków kntjowych, t whdałby objąć 
pnotołe&stwo obszarów dworskich w 
dbfhr wicawtfm majątku lub w 4 do 5 v->- 
jedyncsych majątkach Zapytania pod adre­
sem : Misczysławski, Lwów, uL Zsmarsty- 
aows 39. 169

Ekonom lat 35, z szkolą rolniczą i 
kilkunastoletnią praktyką 

w większych majątkach, poszukuje po idy. 
Łaskawe tgłoszenia pid 3. 3. poi,te re- 
stsnto Pcdkaraień k. Rohatyna. 173

f l a n k a  na kuchni i więk-
U 9 U U A , azem gospodarstwie, poszukuje 
mit sca na plebanii n księdza łacińskiego 
•d połewy września Pstrągowa p Czud-c, 
pleban*. 173

linilr w 1116 w*eku> który wy-{ / V y i  llU III  Rą maganiom wszelkim moie 
■■ ajdotc -.czynić, ł pos ada dobre reKomen da- 

cye, poszukuje posady kawalerskiej. Objąć 
moie posodę taras lub pnin ej. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza adresować: F. W. ogro­
dnik w Pudhorcach obok Stryja. 171

I f n n o p n  buraków 2-zębne, Halowe, 
A U p flb d O  praktyczne, poleca P r .  
C u L A O lS K , magazyn wyrobów iela- 
znyrh, metalowych, Lwów, ftyneL 45.

165

M i n o y l f a n S f l  obszein* 0 2  bontach, 
f K d l l l O  od pl Dąbrowskiego 

1. j  1 SI Cichej 1, składające się z 3 po­
koi w p—itorae zaraz do najęcie. Wiado­
mość a -lotorcj 172

l]
dla ddaci zamożnych rodziców, przyjmie 
jeaacse kilka uczniów szkół średnich. — 
Opłata miesięczna lOO k. wpisowe 50 k 

rek  in łb n n m  >j n d n łe la  
I w a a lc U s  H o t e l  G co rg ea , 

617

Ż Ż Ż Ż Ż Ż Ż Ż M G i
Ł J k w i d a c y a  

•półki tapieerów
tylko do i-go września. Do nabycia je- 
sacse kompletne sypialnio, “=-lony, jadalnie, 
dywany, portyery, firanki, kapy, materye 
moblowe, kołdry itp. Lwów, Jagielloń­
ska I 564

H  a g i
agonow e z n ieprzerw aną szyną 
tostową. n a  bydło  beczkowe, 
raselkiego ro d zaju  okaiowycb, de 
finalnych  i atołow ych w ag, po 
»ua po n a jtań sze  1 oenie V#
« m j .  fabryka w ag  w  P r a d z e ,  

i U i b d w i e ,  209

MSBLS m
Braela Tereyan« ów.
P r a a e L u b a , posługu. a uj 
ubogim, a L  B L ie p a r a w a k a  
L  U  J P n y t i i l f i k ż 1',  za­
biera się na żądanie meble a o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 

k o w a n e  —  ro b o ta  s ta ra n n a .

im. W. iedział ko wskiej t
i w czteroklasowej szkole norm alnej rów nież z prawem  publiczno­
ści, wpisy u< zenie dochedz cycb i pensyonarek rozpoozynają się 
dn ia  1 w rześnia w godzinach m iędzy 10 a 6, egzam ina wstępne 
dn ia  4, a lekcye dnia 5 wrz śnia. 622

Lwów. u lica  Koperniku 1. 20.

Pra»y do winogron, Prasy do owoeów
z podwójnymi przyrządami do ucisku „Kereales" 

do uruonomlenla za.pomocą rąk
Prasy hydrauliczne

na wysokie ciśnienie i na wielkie prace. M ły n k i  
d o  o w o c ó w , d o  w ta o g r o n , M a sz y n y  d o  
w y c is k a n ia  m a lin , kompletne u r z ą d z e n ia  
d o  m o ą z c in , itaie i do przewozu, prasy do so­
ku owocowego, młynki de Jagód, ip&rat do ga­
szenia owoców i janyn, maszyny do zdejmowania 
łupy 1 krajania owoeów, stfcswki samoczynne (pa­
tent) do noszenia 1 do przewozu, do winnic, drzew 
owocowych, chmielu i gorezyey B8YMPHONT4“. 
Pługi do winnic, wyrabiają-i dostarczają pod gwa- 

rancyą jako specyalnoić najnowszej konstrukcyi

P i ł . A Y F % f f T I I  C o .
fabryka m-.zyn gospodarczy c- gisernia żelaza i parowych kat nic,

H ie n  I I |1 ,  T s b o r s t r a s s e  71,
Odznaczona przeszło 560 złotymi i srebrnym- m< dalami eto. 419

Dokładne ilustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani.

W y ż s z y  z a t  1 d  w y c h o w a u  r i o - n a u k o w y 618

Jttaryi Zagórskiej,
we Lwowie, nl. Czarnieckiego 1. 11,

obejmuje sześcioklsBowe |  jŁ c A s I t l C  * Praw ■ 8zk®J f
publicznej, czteroklasową szkołę indową rówulet a pra.rem  publiczności. — 
W tym roau otwiera się kurs dopełniający, który obejmie: Psyonologię i pedago-
g-kę, literaturę francuską, naukę rysunków, naukę kroju i gospodarstwa dnmow.go, 

W liceum będzie wykładany Język łaciński jako przedmiot nadobowiązkowy. 
Wpisy uczeuic dochodzących pensyonarek i półprneyonarek od 1 wiz< inta od godz. 

11—6, Egzzmina wstępne dnia 4 września — nanka rozpocznie się 5 września.

do

do
do

do

do

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokaine.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa :
Brzuchowk (od 6 raąia do 23 września wł.) 6'05 rano, 2-28, 

3 40 i 5*86 popołudniu (od 6/6 do 23/9 wł. w nie 
dziele i rz k. św ięła); 9 00 przed połudn. i IS'40 
popołudniu (od 1|6 do 31 [8 wł codziennie; 8’34 w ieczór 

Rawy ruskiej 11 *35 w nocy (każdej niedzieli).
Janow a (od 1/5 do 80/9 wł. codzieuniej, 9-15 przed południem, 

(od 13/6 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 35 
popołudniu (od 13/5 do 9(9 codziennie) 3'14 popoł. 

Szczerca 10-45 prźedpoł. (od 27/5 do 16/9 w ł) w niedziele i 
rz. k. święta).

Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w meaziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d n ą  do Lwowa 
z Brzucnowic (od 6 maja do 23 września wt.) 7 07 prźedpoł.;

3-26, 5 09 popołudn u i 8-20 wieczór, (od 6 maju uo
23 wrześn a wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem , i -46 popołudniu, (od 1 czerw ca do 
31 sierpnia  w ł codziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowu (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn.e) 1 L5 popoł., (od 13/5
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9|9
w niedziele i rz. k. święta) 10-1O wieczór, 

ze Szczerca od 2715 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta 0’ 
9 4u wieczór. . .

z Lubienia od 13/5 do 16j9 wł. w medz.ele i rz. 
o 11-50 wieczór.

Uodociągi
firma

w szelkich rozm iarów , K analizacje kom pletne. in<talacye z łazienkam i i klozetam i. 
O g r z e w a n i e  c e n t r a l n e  i  f i e n r y l c t c y e .  Św iatło gazow e i elektryczne. Poszu­
kiwanie i ujęcie źróaeł, doprow adzenie w o ły  do najw yższych szczytów , wierceni* 
studzien i staw ianie pom p. M otory wszelkich system ów  — pro jek tu je  1 wykonuje

A l l l l i c t '  f f n ą . f i  2  S W s i  Biuro re^hniozue i zakład instalacyjny. 546
* r W  1  w i a A y  L w ó w , iii K ‘i ( ! ą i a j a  6  Kosztorysy i projekty bezpłatnie.
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Zakład naukowo - przygotowawczy
do tgtsminow w szkołach publicznych średnich, jako to : wstępnych, prywa-7 

tnych i dojrialości i tan zwanego „ I N T E Ł I G E S Z  - PR tfF U IlG ** . 
P P M Q Y R M A T  ^la uczni^w ! l ĉ  publicenyoh ' ,-r.—g ito-
r L I  U l l n  I wujących się do wymienionych egzaminów.

Biuro informacyjne dla wszystkich spraw wojskcwych
emer. podpułkownika Karolu N askała Nahllka,

Lwów, ul. P iekarska 1. 87 Prospektj gratis i franco.

L. 6520/06. W  S try ju  dnia 20 sierpnia 1906.

Obwieszczenie.
D nia 23 października b .  r. przed południem  w sali tutejszego 

M ag istra tu , o ibędzie się publiczna lic y ta c ja  zapomocą o fe rt pisem ­
nych , celem w ydzierżaw i m ia na  okres czteroletni tj. na  czas od 
1 stycznia 1907 do końc\ grudnia 1910 r.

a) praw a propm acyi tj .  praw a wyszynku piwa, wódki, m ali­
niaku, w:śniaku, śliwowicy i m iodu na  całem  terytorynm  m iasta 
S try ja  z przedm ieściam i Z ap ła ty n  i Szum lańszczyzua, tudzież p rzy­
sługu jącego  gminie z mocy ustaw y z dnia 5 sierpn ia  1876 n r. 44, 
dz. u. k. p raw a  poboru opłat od w prow adzonych w  cb-ęb m. S try ,a  
i przedm ieść trunków  w tej ustaw ie w ym ienionych

b) praw a propinaoyi w gm inach Duliby i Grabowce, a to w 
te j rozciągłości, w jak ie j gm ina to praw o na mooy kon tratu  z dnia 
23 czerwca 1899 z c. k. D y re k c ją  funduszu p rop iuacyjnego zaw ar­
tego , posiada i posiadać ma prawo

c) budynków do tych p ra  * dodanych.
•Tako cena w yw ołania rocznego czynszu ustanaw ia się:
1. za praw o p ro p in a c ji w m i ście S try ju  z przed 

m ieściam i . . . . . .  90.238 k.
2. za praw o p< boi u opłat od wprow adzonych w obręb 

gm iny  S try j trunków ustaw ą z 5 sierpnia 1876
nr 44 dz. u . k. unorm ow anych n a  90.238 k.

3. za  prawo propinacyi w gm inach Duliby ■ Grahuwce 6 000 k.
4. za  aodane budynki w S try ju , D ulibach i Grabowcu 1524 k.

zatem razem  188 000 k.
Wszystkie powyższe p raw a wydzierżawione będą ty lk  > razem  

i nieodłącznie. — O ferty m ają być zaopatrzone w wadyum 18.000 
koron. Bliższe w arunki m ogą byó w biurze M agistratu przeglądane. 
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f e ł i ż u ż l o w ą

Thomasa, o wysokoprocentowej cytratowej 
zawartości kwasu fosforowego, pod gwa- 
raiicyą stacyi doświadczalnej, dostarcza

n a t y c h m i a s t

Sfndfial  towarzystw Rolniczfcti
w  K r a k o w ie * 002

n l i

Wiedeński
Bank  Z w i ą z k o w y

F ilia  we lUwowie.

UCZENICE
uocęsiozająoe do zakła­

dów naukowych, 
znajdą najlepsze umie­
szczenie w Internacie 

orz>
ul. Ż u lln ifc ieK o  6 , 

1, p ię t r o .

*

K apitał akeyjny: 
koron sto mllio nów.

Fanduszn rezerwo ire 
koron dwadzleSei a 

osiem millonow.

L w ó w
we własnym gmachu 

przy

Telofonn nr. 57 Dyrekeya 
Tulef. nr. 838 Kani. wym.

Zakład centralny I 
Wiedeń.

FILIE : Auilg mil, B in o ,  
B utU peast, O elow iee, Ozer- 
ni^wce, O lep llce, F r led ek -  
M lstek, Grac, Praga, Pro- 
ńolejów, W . N ea itad t 1 S t .

Pólten , K oan an tyn op ol, 
tu d a le i w  m iejscach  kąpie­
low ych  esesk loh : Karlsbad, 

M arlenbad i  CiepUee.
12 kantorów ryniany 
i kas depozytowych 

i e Wiedniu.

Załatwia wsselkie interesa bankowe or»z transakoye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje wkładki m raehanka czeko.rym I w rachunku bieżącym.
Prz, imuje wkłcdkl r  i S-6% książeczki wkładkowe, oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złu. eniu wkładki, a kor ezy się 
f dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z wf~>snyoh funduszów.

Ł kantuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieaki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz­
nych.

Kapuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty 1 przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredyioi.c na wsay«tkie Kraje-
Wymienią kzpony i wylosowano pupiery wartości we.
Inkasuje weksle we wzzystkieh miejscach krajowych i z a g r a n i c z n y c h .

frzeohomje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartosoiowr prtbd stralami z wylosowa.n t.
Bewianje bezpłatnie nume*-.. losów i innych papieiów wa.iosoiowyeh, podle­

gających losowanin.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klimteli.
Ufatw.enia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony 

mi stosankami w całym świeeie kupieckim. 3
Zakład zastawniczy ndzela sal'czek na osztowuosoi i papiery wartościowe.

Colosseuut w  P a s a ż u  

. M e K U u i u ó t r

p rze d sta w zisM a  tr  o d z ie ,  t r  r a z ie
d e s z c z u  w  o d n o w io n e j s a d .

\

/  i  i 6  n o w y  p r o g r a m .
W  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  d w a  p r z e d s ta ­
w ie n ia , o 4  p o p o ł. i  o 8  w ie c zo re m .
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Ekspedycya anonsów

HOKUS MA3TJPCT
, J s w  (M & x A u g e n fe ld  &. E m e r ic h  L e s s a e r )  ^

I., Wollzeile 9 W l^ S K K i I , Wullaeile 9.
je  ogłoszenia wseelkiego rodzaju, do wszyatkiob

zieńruku-w austro -w ęg . m onarchii i z « ,jrani jznyoh , po n ad ­
zw yczaj u iskioh oenaoh. Leży^ to  w w łasnym  in te resie  P. T,

uaszej
I ś V  v ’i O |  l U D i k i u o s  — w • ■
oglas-ta-ąoyob, z a B ą ^  pr*ed zamówieniem 
więŁ-S"i i księgi rrzorów.

K atalogi 1 plany ogłoszeń gratis I franeo.
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